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lw ow ski'0 Towarzystwo spożywcze.
I. Wczoraj wieczorem odbyło się walne zgro­

madzenie  tego Towarzystwa, na którem  p. dyre­
k to r Żabicki odczytał sprawozdania  z czynności 
dyrekcji i ebrotu  in teresów za czas od 1 lipca 
1883 do 30 czerwca 1884.

W t j i n  okresie czasu n ieub łagana  śmierć 
pozbawił- zarząd najbezinteresowuiejszego, n a j­
gorliwszego a zarazem  najużyteczniejszego współ­
pracownika. Sp. K onstan ty  K l u c z e n k o  przez 
7 os ta tn ich  la t  swego żywota poświęcał dzień w 
dzreń większą połowę swego czisu , często bardzo 
całe noce dozorowaniu i s tudiow aniu  przedsię­
biors tw a piekarnianego Towarzystwa, z n iestru  
dzoną wytrwałością i jednosta jnem  zamiłowaniem, 
nie oczekując i nie ządająe za tę swoja pracę 
ż a d n e g o  w ynagrodzenia. T a t im to  bezpłatnym 
a  żarliwym usługom wszystkie insty tucje  mające 
dobro publiczne na celu, zawdzięczają swój po­
czątek, ustalenie i rozwój.

Bez Kluczenki Towarzystwo nie przyszłoby 
było do własnego zakładu piekarnianego i nie 
zdobyłoby sobie najtrwalszej podstawy dia swego 
bytu i wzrostu. Ale śp. Kluczenko położył jeszcze 
i tę zasługę, że zakład p iekarniany wdrożył w 
takie tory, iż ao dalszego jego kierownictwa nie 
po trzeba już nadzwyczajnych wysileń, że mogą 
go sumienni i pilni następcy zwykłą czujnością i 
bacznością z korzyścią dla Towarzystwa i ogółu 
poprowadzić.

Trzód ośmiu la ty jeszcze osobliwszym żywił 
się Lwów chlebem. Były to zlepki wypiekane z 
pośladów zbożowych i wyiniotków spichrzowych, 
cuchnące w s trę tną  stęchlizną.

Nieboszczyk, k tóry motywów swojej szlache­
tnej działalności nie o b w ja ł  nigdy w szumno- 
brzmiące frazesy, dziwiącym się jego bezpłatnej 
a niestrudzonej pracy, zwykł odpowiadać, że ten 
to w strę tny  chleb powszedni, którym m usia ł  się 
żywić przez k ilkadziesią t la t  swego życia, wyrobił 
w nim niezłomne postanowienie zreformowania 
stołecznego pieczywa i skłonił go do ochoczego 
ofiarowania Towarzystwu gorliwych usług  w za ­
łożeniu, kierowaniu i dozorowaniu piekarni. W 
czasach obecnych, wysuwających w jk ład y  h ig ie­
ny na  czoło każdego planu naukowego, reform a­
torowi pieczywa powszedniego należy się n ieza­
przeczone uznanie.

Zgrom adzenie  uczciło też pamięć śp. Klu- 
czenki przez powstanie.

Sprawozdanie zaznacza dalszy postęp we 
Wszystkich działach przedsiębiorstwa.

Ilość członków z końcem czerwca 1883 wy­
nosząca 66-3, w ciągu ubiegłego roku adm in is tra ­
cyjnego, zmniejszona przez wystąpienie o 38, 
Zwiększona przez przystąpienie o 95, wzrosła z 
dniem 30 czerwca 1884 do 720.

Ogół członków rozdziela się n a  następujące 
kategorje: urzędników krajowych i prywatnych
liczy 155, urzędników państwowych 134, profeso­
rów, nauczycieli i l i teratów  110, lekarzy i ap te ­
karzy 36, adwokatów i prawników 15, artystów 
*0, wojskowych 17, księży 6, przemysłowców i 
p o d z ie ln ik ó w  33, kupców i k ram arzy  24, w ła ­
ścicieli dóbr ziemskich 106, właścicieli realności

kapita lis tów  i prywatyzujących 34, zakładów 4, 
tow arzy szen ie  spożywcze 1.

Udział]  z końcem czerwca 1883 roku wyno- 
Hc.e 8011 zł. 68 ct., w ciągu roku zmniejszone

przez zwroty o 319 zł. 69 ct., zwiększone przez 
wkładki o 977 zł. 1 ct., przez dopisanie dywi­
dendy o 740 zł. Z dniem  30 czerwca 1884 wyno­
siły 9409 zł. 10 ct.

Fundusz realności z końcem czerwca 1883 
wynoszący 5949 zł. 25 ct., w ciągu ostatniego 
roku zmniejszony przez zwroty 463 zł. 64 ct. 
zwiększony przez wkładki o 132 zł. 29 ct., przez 
oprocentowanie o 565 zł. 14 ct., z dniem 30 
czerwca, 1884 wynosił 6182 zł. 4 ct.

Fundusz rezerwowy z koncern czerwca 1883 
wynoszący 1160 zł. 67 ct., wzrósł w przeciągu 
ostatniego roku przez wpisowe o 93 zł. przez wy­
dzielenie części zysku o 102 zł. 21 ct., z dniem 
30 czerwca 1884 wynosił 1355 zł. 88 ct.

Wogóle cały m ajątek  w łasny Towarzystwa 
wzrósł w ostatn im  okresie o 1825 zł, 42 ct. i 
wynosił z dniem 30 czerwca 1884 ct., 16.947 zł.
2 ct.

Ruch w p i e k a r n i  własnej Towarzystwa w 
ciągu ostatniego roku prawie podniósł się.

P rzypisać to należy głównie wyzwoleniu te ­
go ruchu z pod zależności grajzlerów i zorgani­
zowaniu bezpośredniej sprzedaży całego pieczywa 
w 13 własnych sklepikach. P rzez  to zarządzŚnie 
nietylko wyrób pieczywa doszedł do maximum  
ilości, jak ą  piekarnia Towarzystwa w dotychcza­
sowych swoich rozm iarach  może wyprodukować, 
a za tem  ruch  piekarniany może być ostatecznie j 
uregulowanvm, ale i opust 20°/o n a  t ia łe m  pie- j 
czywie i 7 °/0 na  żytnim chlebie, idący przedtem 
do kieszeni grajzlerów, obrócił się n a  wyłączną 
korzyść członków.

Pieczywo Towarzystwa stało się najpokup- 
uiejszem, nietylko dlatego, że je s t  najzdrowszem, 
ale i dlatego, że je s t  uajwiększem i n a ju ń sz e m  
zarazem.

Ale je s t  ono taniem tylko w przeciwstawie­
niu do wagi i cen innych piekarzy, w porów na­
niu zaś z obecnemi nizkierni cenami pszenicy i 
żyta je s t  ono jeszcze zbyt drogiem, osobliwie 
drogiem je s t  białe pieczywo. Dwie są przyczyny 
tej drożyzny. Pierwsza tkwi w przyzwyczajeniu 
się publiczności do drobnego pieczywa, którego 
wyrób dwa i trzy razy więcej kosztuje, aniżeliby 
kosztował wyrób większych sztuk po wypieczeniu 
kra janych  i sprzedawanych na wagę.

Kilkakrotne nasze  próby, aby pieczywo we 
większych sztukach wprowadzić przynajmniej w 
częściowe używanie, nie powiodły się i musiały 
być zaniechane.

Druga przyczyna drożyzny pieczywa leży w 
z m o w i e  m ł y n a r z y ,  którzy pod przewodnictwem 
p. Thom a u trzym ują jednozgodnie  wysokie ceny 
mąki tak iż np. dziś żaden młynarz nie sprzeda 
nikomu 100 klgr. przeciętnej mąki pszennej po­
niżej 15 zł., chociaż za 100 klgr. pszenicy płacą 
zaledwie po 7 zł. 50 c t . a  zatem już  s a r n i  m ł y ­
n a r z e  z d w a j a j ą  c e n ę  c h l e b  a.

Tylko Towarzystwo działające w interesie 
konsumentów, mogłoby przez nabycie m łyna na 
własność i produkowanie własnej mąki powstrzy­
mać m łynarzy od żądania  wygórowanych cen za 
mąkę.

Ale do spełnienia  tego zadania  potrzeba 
większego kapita łu , aniżeli 10-złotowe udziały 
dostarczyć mogą, i n a  teraz nie pozostaje n ic  in ­
nego jak  zdać się na łaskę młynarzy, i tylko s ta ­
rać  się wytargować możliwie najwyższy opust od 
cen przez p. Thom a dyktowanych.

Sprzedaż d r z e w a  o p a ł o w e g o  pomimo 
trudności dowozu w ubiegłym roku adm inis tracy j­

nym  podniosła się o parę. se t stosów, i przez 
cały ten  rok było Towarzystwo jeszcze w mo­
żności u trzvm ać um iarkow aną cenę po 14 z h .  
za stos. Lecz w czerwcu tego roku fundacja 
Skarbkowska zerw ała  sześcioletnie stosunki h a n ­
dlowe z Towarzystwem, pomimo, że ono przez 
cały przeciąg tego czasu zobow.ązań swoich n a j ­
punktualniej d o p e łn ia ło ; pomimo, że poważną su ­
mę 75.000 za 14.000 stosów w umówionych te r ­
minach do jednego centa wypłaciło; pomimo, że 
za odmówienie najsztuczDiejszych ułatw ień nigdy 
żadnych pretensyj i odszkodowania nie rościło; 
pomimo, że chętnie, z roku na rok, zgadzając się 
na  podwyższenie ceny za drzewo o kilka procen t 
przystało  na  osta teczną podwyżkę tejże ceny do 
wysokości 2 5 °/0 P° nad kw otę ,  jaką  wyzyskujący 
fundację od n iepam iętnych czasów żydowscy h a n ­
dlarze przed Towarzystwem płacili.

I  te korzyści, dające się łatwo obliczyć na 
k ilkanaście tysięcy złotych poświęcił teraźniejszy, 
krótkowidzący, bo prowizoryczny zarząd fundacji 
dla marnego tysiąca, który mu pc nad naszą  
ofertę trzej spekulanci na razie nie w innym celu 
ofiarowali, tylko żeby Towarzystwo z lasów 
Skarbkowskieh wysadzić i pozbawić go możności 
stawienia  oporu przeciw podniesieniu cen drzewa 
na  targu  lwowskim przez zmówionych ze sobą 
hand larzy  żydowskich o parę guldenów na stosie 
i złupieniu ludności stołecznej na kilkadziesiąt 
tysięcy złr.

Rumienić się musimy -  powiada dyrekcja—  
że stosunki sześeioletuie dwóch chrześcijańskich  
instytucyj dobroczynnych zerwały się juk paję­
czyna rzuceniem przez trzech żydów po kilkaset 
złotych na m arm ur kasy Skarbkowskiej. Nie n a ­
rzekajmy, że żydzi n ad  nami górą. Sami je s te ś ­
my temu w in n i !

Jeszcze o zaburzeniach studenckich w E y ro u
Podaliśmy niedawno wiadomość, że wszechnica 

kii owska została zamkniętą do dnia 13go styczuia 
1885. Dziś podajemy dosłowny przekład komunika­
tu rządowego, wydrukowanego w Prawit. W iestni- 
hu  o tych wypadkach:

„■W ubiegłym marcu komisja przy uniwersyte­
cie św. Włodzimierza, składająca się z rektora i 
niektórych profesorów, rozważając układ i porzą­
dek najwyżej dozwolonego obenodu jubileuszu pięć­
dziesięcioletniego tej wszechnicy, zadecydowała mię­
dzy inneioi włączyć do programu uroczystości oso­
bny jeszcze obchód dla studentów.

Dia omówienia obchodu tej uroczystości s tu­
denckiej rektor, podług ztprowadzonege w niektó­
rych uniwersytetach, niewłaściwego i szkodliwego 
zwyczaju uznał za potrzebne— zaproszenie do sie­
bie studentów, będących w liczbie szesnastu, tak  
zwanymi spólpracownikami towarzystwa pomocy dla 
studentów wszechnicy św. Włodzimierza. Studenci 
z widocznem zadowoleniem przyjęli wiadomość o 
zamierzonej dla siebie uroczystości, lecz, ponieważ 
w maju nie było jeszcze na to przeznaczonych fun­
duszów, więc rozprawa ta  ze studentami ograni­
czyła się tylko do ogólnych korabinacyj.

W  czerwcu rektor wyjeelisł za urlopem i wró­
cił 29 (17) sierpnia, gdy zapadła już decyzja uży­
cia rs. 4000 na uroczystość jubileuszową. Zwołana 
przez lektora komisja jubileuszowa uchwaliła po­
trącenie z tej ilości rs. 07/a tysięcy do 3 tysięcy 
na urządzenie obchodu studenckiego. Przyl^głLko- 
misja zamierzała urządzić przejażdżkę n
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cach, albo wieczór w ogrodzie botanicznym i przy­
ległych budynkach. Rektor znown uznał za potrze­
bne— wezwać do siebie studentów •— spółpracowni- 
ków dla określenia szczegółów urządzenia obchodu 
uroczystości. Studenci oświadczyli zupełną goto­
wość do uczestniczenia w zachodach, co do u rz ą ­
dzenia tej uroczystości, i zapowiedzieli nawet sa­
mi, że wpływem swoim na kolegów wszelkiemi spo­
sobami zachowywać będą porządek między studen­
tami podczas jubileuszu, oraz twierdzili, że należy 
zwiększyć liczbę gospodarzy do 30 lub 35 osób. 
R ektor zg tdził  się na to i polecił studentom zło­
żyć listę tych studentów, jacy mogliby być włączo­
nymi do liezDy gospodarzy. Ponieważ nie można 
było dostać parowca dla przejażdżki Dnieprem, r e ­
ktor tedy za porozumieniem się ze studentami po­
wziął myśl urządzenia w dzień jub ileuszu—wieczo­
ru literacko-muzycznego i częstnnku dla studen­
tów.

Tak się rzecz miata do początku września (po­
dług st. Bt.). D. 14 (2) września studenci-gospoda- 
rze zgromadzili się u rektora i za wiadomili go, że 
koiedzy ich są niezadowoleni z wybrania ich na go­
spodarzy wieezorn bez wiedzy tychże kolegów, i 
żądają, ażeby studentom pozwolono wybranych za ­
mianować pełnomocnikami swoimi. Rektor zwrócił 
uwagę zawiadamiających na te okoliczności, że fnn- 
dnsze na uroczystość daje iz ą d ;  że gospodarzem 
wieczoru zwierzchność nniwerbytecka, nie zaś stu­
denci; że zatwierdzenie przez studentów pełnomoc­
ników nie miałoby żadnej podstawy, a zresztą za ­
twierdzenie takie nie może mieć zgolą miejsca jnż 
i dlatego, iż wszelkie studenckie zgromadzenia i 
wybory są wzbronione surowo. Wszelakoż rektor 
łaskawie dozwolił studentom dołączyć jeszcze kilka 
gospodarzy do już zamianowanych, i złożyć, pora­
dziwszy się w kółkach prywatnych z kolegami, li­
stę kandydatów.

D. 14 (2) września kurator wrócił z urlopu i, 
otrzymawszy zawiadomienie od rektora  o nastąpio­
nych rozporządzeniach i o nastrojn studentów, wy­
raz ił  obawę, czy też wieczór studencki nie stanie 
się powodem nieporządków.

D. 15 (3) września rektor wróciwszy od kura­
tora do uniwersytetu, zauważył w korytarzach nie­
wielkie, trochę podniecone grnpy studentów. Zaw e­
zwał więc do siebie do pokoju rektorskiego kilkn 
gospodarzy ze studentów i spytał o powody tego 
podniecenia. Ci odpowiedzieli, że studenci rozpra­
wiają o niektóiych szczegółowych kwestjach, i że 
wszystko idzie pomyślnie. Tegoż dnia rektor we­
zwał do siebie — do mieszkania — stndentów-go- 
spodarzy oraz innych studentów, wybranych przez 
nich na pomocników. Zgłosiło się osób 1 2 — 15. 
Rektor wyłożył im znaczenie uroczystości i p rz e ­
kładał, ażeby użyli wpływu swego do uspokojenia

kolegów i odprowadzenia ich od jakiejkolwiek de­
monstracji. Studenci pozwolili sobie odpowiedzieć 
rektorowi, że, chociaż zupełnie pojmują argumenty 
jego i sami nie widzą żadnych powodów do nieza­
dowolenia, uważają wszakże za konieczne, ażeby 
dla zadośćuczynienia miłości własnej studentów na- 
danem im zoBtało prawo do zatwierdzenia obrarych 
gospodarzy, i że w razie przeciwnym niepodobna 
ręczyć, za spokojne zachowanie się tak  na wieczo­
rze jak  na jabileuszn. Po długich namowacL rek­
tor zaproponował stndentom-gospodarzom, ażeby się 
porozumieli z kolegami swymi w oddzielnych kół­
kach bez walnych sprawozdań i zawiadomili n aza­
ju trz  przed 2-gą, czy studenci oświadczają goto­
wość spokojnego zachowania się podczas jubile­
uszu.

D. 16 (40 września rektor, wszedłszy do uni­
wersytetu, zauważył dwie grnpy studentów i podnie­
cenie ich, a zaraz potem wręczoną została temnż 
rektorowi proklamacja do studentów, znaleziona w 
korytarzu, należącym do kliniki, i podniecająca s tu­
dentów do nieporządków. O wszystkiem rektor na­
tychmiast doniósł kuratorowi i przedstawił auten­
tyczną proklamację.

Wieczorem tego dnia czterech studentów-go- 
spodarzy znowu byli u rektora dla traktowania o 
di,Zwoleniu zgromadzenia się. Przypadkiem w spra­
wie jubileuszu przyszli jednocześnie do mieszkania 
rektora niektórzy z członków komisji jubileuszowej. 
Tym razem z rozmowy ze studentami i argumen­
tów ich, co do konieczności posiedzenia, łatwo by­
ło wyprowadzić wnioski, że się przygotowuje coś 
zdrożnego, i że wyjaśuieniom samych gospodarzy 
braknie szczerości. (C. d. n.)

W y k l ę t y .

Od czasu kapitulacji W ęgrów po bitwie pod 
Vilagos d. 18 września 1849, która  rozstrzygnęła  
losy madiarów, A r tu r  Górgei, zniknął zupełnie z 
widowni.

Czy um arł?
Nie, żyje w W yszehradzie, w W ęgrzech u 

swego b ra ta ,  biedny, przygarbiony wiekiem i n a ­
znaczony piętnem zdrady ojczyzny.

W tymto zakątku - odwiedził zapomnianego 
s ta rca  jedeD z węgierskich publicystów i sp ra ­
w o zd a n ie  z tych  odwiedzin zamieścił w „Budape- 
s te r  T a g b la t t .11

Szczegóły w niem zaw arte  zawierają  wiele 
ciekawych, a po części nie znanych dotąd 
faktów.

Górgei, białowłosy sta rzec ,  opuszczony przez 
wszystkich, zamieszkuje skromne mieszkanko u 
b ra ta  swego pod W yszehradem  w napół w g r u ­

zach będącym starym  zamnu królewskim, za jm u­
jąc  się czytaniem  i uprawą ogródka. Od św iata  
nie pragnie  nic więcej, jak  tylko, aby mógł do­
kończyć w spokoju resztek swego żywota. N ie­
stety, trudno znaleść mu ten  spokój, gdyż piętno 
Kaima wyryte na jego czole świeci płomiennemi 
głoskam i „zdrajca ojczyzny.®

A utor spotkał go pogrążonego w zadumie 
siedzącego na  terasie, z którego widok rozciąga 
się po lewej na  zamek królewski, odbijająey sie 
na tle lazurowego nieba, po prawej błękitną 
w stęgą Dunaju, a w około szumiące lasy.

—  Nie jes tem  zdrajcą, mówił Górgei. S łu ­
żyłem mpj ojczyźnie jako  prawy żołnierz, jak  mi 
sumienie i rozum nakazywały. Bitwy przeze- 
mnie stoczone, marsze i manewry, jakie  odby­
łem, uważałem  za niezbędne dla sprawy mej oj­
czyzny i oehrony armji. S tra teg ia  jes t  nauką, 
k tóra, jak każda inna, oprócz m atem atyki, nic 
da się w ścisłe ująć praw idła  i wyroku s tan o w ­
czego o niej dać n iepodobna Skutek wpływa 
zwykle na wyrok. Skutku byłem bliski, że go nic 
osiągnąłem, nie moja w tem wina, ale n ieprze­
zwyciężonych okoliczności, n iepodlegających sile 
ludzkiej.

Sprawozdawca zapy ta ł go, czy nie ma spo­
sobu, aby jamemi dokum entam i udowodnił n ie ­
słuszności zarzutów ?

—  Na każdy sposób muszą być podobne do- 
kum enta  —  odrzekł. Jeszcze przed katrastofą, kie­
dy zwinąłem głów ną kwaterę, dałem rozkaz je -  
nera lnem u szefowi sztabu, Józefowi Bayerowi, a- 
żeby wszytkie ważne dokum enta spakował do 
skrzyni i przechował je  w miejscu bezpiecznym. 
Tak  się też stało. Bayer jednak  dosta ł  się z k il­
kudziesięciu oficerami do niewoli. W szyscy inni 
zostali powieszeni, on tylko eden ocalał, a to z 
tej przyczyny, ponieważ Austrjacy myśleli, że w  
owej skrzyni zapewne zna/duje  się koron?, wę­
gierska. Z tej przyczyny odroczono wydanie na  
niego wyroku, a kiedy s tan  rzeczy cokolwiek się 
uspokoił, dopiero skazano Bayera na  18 la t  cięż­
kiego więzienia.

—  Cóż się ted j  s tało z owemi dokum enta­
mi ? zapyta ł dalej piszący sprawozdanie.

—  Część zabrab austrjacy, a drug° część 
wywieźli Rosjan ie  do P e te rsbu rga . Tych, co się 
znajduje  w archiwum wiedeńskiem, oglądać nie 
dadzą, bo w nich znajduje się wiele rzeczy kom­
promitujących rząd austrjaeki. W reszcie część 
tych dokumentów w czasie panującego in terre-  
gnum  pomiędzy W indischgra tzem  a Raynauem  
zaginęła, a część w sporze wytoczonym przez 
austrjackiego feldmarszałka Ram inga, przeciw 
Rosjanom , drukiem ogłoszona.

Zapy ta ł go dalej o powód, dlaczego jego o-

J  O  A  N  K  A .
(Dokończenie).

Po kw adransie  wszystko ucichło, tylko St.- 
Die wrzało życiem. Niemcy po niem biegali aż 
do świtu, znosząc rannych , rozstawiając podwój­
ne placówki, i t. p.

Nad ranem, śpiącą w fotelu dziewicę, zbu­
dził ojciec słowami:

—  Joanko, w s tań !  Przyniesiono Karola, je s t  
lekko ranny.

Poczciwy Antoś, na  własnych barkach  przy- 
dźwigał przez ogrody swego młodego pana. Ja k  
sobie poradził z tym ciężarem śród płotów, to 
ta jem nica  wielkiego przywiązania.

Dugourdin, opatrzywszy s trzaskaną  wyżej 
łokcia prawą rękę Karola, położył w jego dłoni 
rączkę bladej, załzawionej Joank i i rzek ł ze zw y­
kłym  sobie sp o k o jem :

—  Kochacie się oboje, wiem o tem. Po woj­
nie, zajmiecie tu razem  moje miejsce, ale od 
dziś, KaroJu, na rażać  ci się już  nie wolno.,.

Chłopiec, czyniąc nadludzki wysiłek, zapano­
w ał nad okropnym bólem, jaki mu spraw iała  o- 
t rzym ana  rana , i p rzygarniając  lewa ręką do 
swej piersi zarumienioną teraz jak  wiśnia dziew­
czynę :

—  Bądź spokojna —  rzekł zmuszając się do 
uśmiechu — spłaciłem mój d ług  waszej ziemi 
nieopuszczę was już więcej.

Tymczasem Antoś, mający wielkie upodoba­
nie  do mundurów, wziął ostrożnie skrwawioną, 
płowo-niebieską tunikę młodego pana, i korzy­

stając z tego, że już w staw ał dzień biały, po­
szedł ją  wyprać przy studni na dworze.

Żal mu było stroju ze świecącemi g u zam i;  
wodą z mydłem, póki plamy świeże, łatwo wy-, 
wabić je  można było.

IV. .
Tymczasem major Flock, wysoki, chudy N ie­

miec, z rękami sięgającemi do kolan, b iegał jak 
szalony wzdłuż i wszerz po dużej sali pałacyku 
podprefektury, klnąc świat cały, F rancję ,  a w 
szczególności wolnych strzelców.

O party  o kominek stał jego ad ju tan t  poru­
cznik Willrode, rodem z Gdańska, i czy ta ł mu 
wolno listę ubyłych z szeregu.

— D ruga kom pania  — mówii p iskliwym  
swym głosem —  czterdziestu s ie d m iu : trzydzie­
stu zabitych, między nimi porucznik M inderle i 
podoficer W a lten b e rg ;  s iedm nastu  rannych , mię­
dzy nimi kapitan Bonifacius i feldwcbe! W ran -  
del. Czwarta kom panja  s trac iła  w ataku na b a ­
gne ty  sześćdziesięciu trzech zabitych...

—  D o n n e rw e t te r ! —  w rzasną ł Flock, za ­
trzym ując się n<*gle —  dość już tego... dziś 
wieczorem stracę choćby wszystkich, ale osaczę 
tych bandytów i każę ich wystrzelać co dc j e ­
dnego potem.

U śm iechnął się n ieznacznie porucznik, gdyż 
wiedział, że to była czcza gadan ina  z iry tow ane­
go p rzegraną  dowódzey, przeczyć jednak  nie wy­
padało.

—  „Ja  wohl, ja wohl H err  M a jo r !“ w szyst­
kich ich dziś wieczorem postrzelamy.

—  I  dostaniem y krzyże... pan  także...
W ziął ze stołu duży, połowy dalekowidz, i

i mrucząc coś zaczął patrzeć w stronę  fatalnego 
lasu, czerniejącego n a  widnokręgu.

Nagle skierował narzędzie niżej, ku podwór­
cowi domitu D ugourdin’a.

—  A ten tam  co tak myje przy studni ?... 
Spojrz-no p o ru czn ik u !

Willrode schował listę i rapo rt  do kieszeń., 
i popatrzy ł przez podany mu dalekowidz. Po 
chwili złożył go na oknie i rzekł z przeką­
sem :

—  To woźnica lekarza, czyści m unaur blado-  
niebieski, bodaj czy nie wolnego Strzelca!

I  chcąc się popisać ze swą domyślnością :
■- Już  j a  dawno podejrzywałem, ze ten  

s tary  h ipokry ta  —  rzekł, nalewając sobie wód­
ki — jak  i oni tu wszyscy, ma stosunki z b an ­
dami C h a re t f a .  Nie dziwię się, że nas  pobili...

Flock, milcząc, spojrzał raz jeszcze przez d a ­
lekowidz w stronę podwórza domku, i otworzy­
wszy drzwi do sieni, zawołał na stojącego za 
nimi służbowego u ł a n a :

—  Plu ton  drugi trzeciej kompanj. n a ty c h ­
miast! —  i wyleciał jak  szalony, zapominając n a ­
wet szabli, na  rynek miasteczka.

W domku przy drodze nie było już starego  
D ugourd ina ,  poszedł opatrywać... Prusaków , bo—  
jak  mówił —  przecież i oni byli ludźmi, gdyż 
ra n n .  nie mają narodowości.

W pokoiku na facjatce, u łoża naw iedzone­
go już gorączką Karola, siedziała śliczna jego 
narzeczona Joanna , tonąc mu w płonącej twarzy 
oczami, p rzykładając n a  głowę okłady przez oj­
ca przepisane.

Na dworze dawno już wzeszłe słońce prze-
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szczędzono, gdy innych  13 je n e ra łó w  powieszono 
lub rozstrze lano?

—  I  innie byłoby to samo spotkało, gdyby nie 
nadzw yczajny wypadek. J e n e ra ł  Paszkiewicz żą­
d a ł  zagw aran tow ania  bezpieczeństwa życia wszy 
stk ich  jeńców wojennych i z tego powodu odbyła 
się żywa wym iana depesz pomiędzy W iedniem, 
a  g łówną kw aterą  rosyjską. W iedeńscy jean ak  
w ładcy odpowiedzieli, źe cesarz austrjacki mii 
obowiązki i względem innych ludów, a te nie 
pozwalają mu oszczędzać jeń có w 4. Mnie u ra to ­
wał tylko ten wypadek, że W. ks K onstanty  
rozm aw iał ze m ną i że, jak  mi je n e ra ł  P aszk ie ­
wicz oznajmił, powziął współczucie dla mnie. 
W ielki książę zają ł  się m ną bez mej wiedzy i 
wyjednał u cesarza rosyjskiego, że tenże żądał 
mego uwolnienia  —  co nie tyle ze względu na 
moją osobę i ile aby pokazać, że wola Rosji p o ­
w inna  być s z a n o w a n ą , osiągnęło pożądany 
skutek.

—  Wieść jednak  niesie, że tak dobrze od 
■Rosji, jak  i od Austrji  otrzymałeś pieniądze ?

— To praw da i nie mam wcale przyczyny 
tem u zaprzeczać.

Od Rosjan  otrzymałem rulon napoleondo- 
rów, które mi je n e ra ł  p rzysła ł  do głównei kw a­
te ry  na  zakupno cywilnych ubrań dla mnie i dla 
uwięzionych wraz ze mną oficerów. Było to nie- 
zbędnem  z tej przyczyny, ponieważ w głównej 
kw aterze  oficerowie węgierscy byl ciągle przez 
austrjackich prześladowani, od czego nas Rosja­
n ie  uchronić pragnęli. Z tego powodu naw et 
przyszło do wielu pojedynków pomiędzy austrjac- 
kiemi i rosyjskiemi oficerami i ażeby temu koniec 
położyć, otrzymałem polecenie spraw ienia  moim 
oficerom i sobie sukni cywilnych i pieniądze na 
ten  cel wcale naw et nic wystarczające. Od A u­
str iaków  dostałem pieniądze w Klagenfurcie, gdzie 
m nie  internowano. Byłem pozbawiony wszelkich 
środków m aterja lnych  i ciągle pod ścisłą s trażą  
żandarm ów . W tern położeniu szukałem zajęcia 
jak o  inżynier i chemik i byłbym je  otrzymał, 
gdyOy mi policja, pod której zostawałem dozo­
rem , pozwoliła była na to. Nikomu nie mogło 
być na  rękę mieć w swoich usługach człowieka, 
nad którym ustawicznie czuwa policja.

Tu zniewoliło mnie przyjąć pomoc. Nie był 
to ani podarek, ani też jak donosił Times żadna 
n ag roda  za zdradę, ale po prostu fundusz na u- 
t rzym anie  życia, który dostarcza dozorca więzie­
nia , aby in ternow any nie um arł  z głodu. F u n ­
dusz ten nie starczy ł naw et na najpierwsze po­
trzeby.

- -  To jednak rzecz dziwna, że tylu nieu- 
p rzedzonych i miłujących sprawiedliwość mężów 
obarcza  pana  zarzutem  zdrady?

kradało  się przez zasłonki okienne, kąpało w 
swem  świetle cały domek lekarza  i p luton p ru ­
skich żołdaków, z bronią u nogi przed głównem 
wejściem ustawiony.

Zatopione w dum aniach  dziewczę nie słysza­
ło gwałtownego na  dole dzwonienia , ani krzyku 
A ntosia , k tóry z mokrym m undurem K arola  w 
ręku  pobiegł otworzyć myśląc, że to lekarz z a ­
pomniawszy czego w raca ł  do mieszkania.

Biedny Antoś, porwany przez dwóch olbrzy­
mich brandoburgów; zos ta ł  popchnięty  w głąb 
obszernej sieni, i na  skinienie z irytowanego n o ­
cn ą  p rzeg raną  poczciwego Flocka —  na  miejscu 
rozstrze lany .

Łoskot pięciu wystrzałów i dzikie wrzaski 
żo łdac tw a  wyrwały dziewczę z zadumy.

Zerw ała  się Jo a n k a  i zaledwie, nie myśląc 
n a w e t  co czyni, zdążyła  otoczyć rączkam i szyję 
ubóstw ianego i przytulić  twarzyczkę do jego roz­
palonej gorączką piersi, a już  na progu niewiel­
kiej izdebki ukazała się wysoka postać majora, i 
za nim  w dymie poprzednich wystrzałów, pode­
rw anym  przeciągiem ku górze, z tuzin p rusaków  
z  karab inam i w ręku.

Na stoliku przy łożu rannego  leżał kapelusz 
wolnego Strzelca, na oknie rewolwer Karola i 
przy  nim jego szabla.

Flock, zirytowany nocną przegraną, n ie  spo­
s t rzeg ł  pewno Joanki,  inaczej nie byłby chyba 
w ydał rozkazu „ F e u e r“, po którym ogłuszający huk 
w strząsną ł  d rew nianem i ścianami dworku i s tru  
m ienie krwi. dążąc od łoża, polały się po krzy­
wej trochę podłodze.

I  Flock przystąp ił  bliżej, a spostrzegłszy  swe 
dzieło:

— Ach! do djabła, cożeście zrobili! —  krzy-

— Przypisuję to dwom przyczynom. P ie r­
wsza, tkwi, że się wyrażę, w fizjologicznej n a ­
turze ludów. Nnród, który poświęca wszystko na  
kartę , aby zwyciężyć w świętej walce, i widzi, 
że tyle wysiłków poświęcenia, bohaterstw a, za­
pału i siły woli idzie w niwecz, że jego na jp ię­
kniejsze siły zrządzeniem losu idą na m arne, nie 
może i nie chce dać wiary, że tak się stało i 
szuka źródła doznanej porażki nie w przewadze 
siły przeciwnika, nie w pokonanych trudnościach, 
ale w winie śmiertelnika. Każdy jenera ł ,  choć­
by w stu b itwach przedtem wyszedł zwycięzcą, 
jeżeli tylko jed n ą  stanowczą przegra ł bitwę, któ­
ra stanowi o losie narodu, okrzyczany bywa za 
tchórza, lub zdrajcę. Podobne rzeczy wyczytać 
można na  każdej karcie historji. Konwent f ran ­
cuski wysłał swej ann ji  gilotynę i jego je n e ra ­
łowie musieli zw ycężać , albo ginąć na szafocie. 
Mnie dotknął los daleko cięższy, nie śmierć, bo 
przekleństwo. Przysięgam  na Boga, że na nie 
nie zasłużyłem.

W oczach sędziwego s ta rca  jakby  brylanty 
zalśniły drobne perełki łez zaledwie dostrze­
galne. Zaszkliły źrenice i znikły niespostrze- 
żenie.

—  Gdybym był zdrajcą, nie żyłbym dzisiaj 
w takiej nędzy. Aż do czasu amnestji  żyłem z 
udzielanego żołdu skazańca stanu. Później szu­
kałem zajęcia jako inżynier przy kolejach żela­
znych alb# przy jakiej fabryce, którego mi czę­
sto z tej odmawiano przyczyny, że nie jeden  nie 
chciał mieć podległym tego, którego dawniej 
m usiał s łuchać rozkazów. Człowiek, który sprze­
dał swój honor i ojczyznę, nie naraża  się na coś 
podobnego, ani też nie bywa zmuszony szukać 
łaskawego chleba u krewnych.

— D rugą przyczyną je s t  ta okoliczność, że 
jak  wszędzie, tak i tu, znalazły się dwie, czy 
trzy osobistości mające wpływ na opinję publi­
czności. za któremi ogół idzie na oślep. Ci byli 
moimi potępicielami i dzisiaj wstydzą się odwo­
łać dawny swój wyrok, choć czas i okoli­
czności dawno im powinny już były oczy otwo­
rzyć

—'i W oczach ludzi, którzy z powodu n iezna­
jomości s tanu rzeczy nie mogą własnego
wyrobić sobie zdania, uchodzę zawsze jeszcze za 
zdrajcę. Gdybym był nim, nie byłbym dzisiaj u- 
bogini; bo człowiekiem, który zdradza ojczyznę, 
pogardza się; gdyby m był zdrajcą, to moi ofice­
rowie, pomiędzy którymi było wielu ludzi inte li­
gentnych, nie byliby się dali pewno na ślepo 
za nos wodzie, byliby mnie zastrzelili  przed
frontem; wreszcie i ta  gars tka  najwyDitniejszych
mężów, która mi dotąd swej nie odmawia przy-^

knął gniewny na  ludzi —  zabiliście tu jakąś  
dziewczynę! Mówiłem „s trze lać4, ale tylko do te­
go rozbójnika, nie do mej...

I zakończył więcej do siebie, niż do ludzi: 
„Mein Gott, ich hahe  wirklich eine D um m heit  be- 
gangen !4

Gdy opuszczał izdehkę, zastąp ił  mu drogę 
na schodach siwy, zgarbiony Dugourdin, drżący 
z przerażenia, lecz nie domyślający się jeszcze 
całej okropnej prawdy.

Major Flock, ciągle jeszcze nocną p rzeg raną  
zirytowany:

—  Nie trzeba —  m ru k n ą ł  do siebie —  aby 
stary dowiedział się, co tu się stało; mógłby 
skarżyć mię do pułku lub brygady za n ad u ­
życie.

Usuwając się więc ku poręczy na prawo, 
spojrzał domyślnie na  swych ludzi.

I  znów padły t u y  strzały... Biedny opiekun 
Karolo, wracający z opatrywani t ran  prusakom, 
ru n ą ł  także pod pruskiemi kulami.

Następnego wieczoru dzielny major Flock 
nie mógł osaczyć wolnych strzelców, dlatego ty l­
ko, że się osaczyć nie dali —  mimo to jednak 
po ukończonej wojnie dosta ł  oficerski krzyż żela­
zny i został... pułkownikiem.

Odtąd, ile razy je s t  w dobrem usposobieniu, 
tj. ae  razy  wypije dwadzieścia kufli piwa, opo­
wiada znajomym w B randeburg ji ,  jak to  w roku 
1870 zniósł cały oddział wolnych strzelców Cha- 
re t te ’a, a w pewnym domku na kraju miasteczka 
St. Die — wystrzelał tuzin spiskowych, icn po­
pleczników.

jaźni, byłaby mną także wzgardziła. Ostatecznie  
jeszcze nie wszystkie wystrzeliłem naboje.

Ostatn ie  słowo wypowiedział dziwnie p e ­
wnym i stanowczym tonem. Po chwili spraw o­
zdawca zagadnął go znowu.

— Uważasz wiec swoją rehabilitację za mo­
żliwą, jenerale .

—  Tak ale to zapewne nastąp i dopiero po 
śmierci dwoeb. ludzi: mojej i Koszuta. Koszut 
je s t  jedynym  człowiekiem, któryby mógł honor 
mój oczyścić; on musi wiedzieć, że mogłem się 
pomylić, jak  wszyscy ludzie, że mogłem popełnić 
błąd. ale nigdy ze złą wolą i wiedzą. Koszut,

1 jest wielkim, nadzw yczajnych zdolności i godnym 
podziwu mężem, ale także me je s t  on Bogiem. 
Gdyby nim był, byłby już  dawno, czyniąc za ­
dość słuszności, zdobył się na wypowiedzenie 
słowa, któreby zdjęło przekleństwo i hańbę z 
głowy starca, który walczył za te same co on 
ideały, który za wolność i ojczyznę sto razy 
piersi swuje wystawiał na groty.

W zruszenie wyczerpało widocznie starca, po­
chylił głowę...

Ciężko przypuścić, aby ogół bezwzględnie* 
potępiający dotąd Górgeia  mimo upływu lat 35 
mylił się i popełniał tak wielką n iespraw iedli­
wość, zarzucając mu najs traszn ie jszą  zbrodnię —  
a jednak, jeżeli ten starzec istotnie niaw mny, j e ­
śli zbłądził tylko ja k  człowiek bez złej woli —  
ileż on cierpieć musi!...

Torpedy i łodzie torpedowe.
W ynalazek torpedów i łodzi torpedowych 

wywołał kom pletną rewolucję w sztuce wojowa­
nia na morzu. Cała dawniejsza taktyka została 
w niwecz obrócona, —  a ponieważ ostatecznie 
niepodobna było dokonać stanowczego doświad­
czenia, gdyż między mocarstwami morsLiem: nie 
było wojen, w których by torpedy mogły odegrać 
swoją rolę, Więc oczywistą jest rzeczą, że wszel­
kie rozprawy nad względną wartością flot roz­
maitych, są rozprawami nad „m ewiadom ą“ .

To też dziwić się nie można, że m arynarzy 
całego św iata  kwestja ta in teresuje  do najwyż­
szego stopnia, i że z niepokojem wyglądają u k a ­
zania się na scenie wojny morskiej lego nowego 
czynnika, k tóry jeanym  zamachem obala wszy­
stkie tradycje przeszłości.

Łódź torpedowa naw et na m arynarzy wywie­
ra wrażenie głębokie i tajemnicze, o którem  dać 
nam  może wyobrażenie następujący ustęp z bro­
szury b. m inistra  marynarki, p. Gougeard, k tó ra  
pod tytułem: „M arynarka wojenna —  Pancern ik i
i łodzie torpedowe*1, ukazała się temi czasy w 
Paryżu.

„Niezmiernie ciekawą i pouczającą je s t  rze­
czą śledzić— o ile to w udanej bitwie da się do­
konać— stan  załóg pancerników, które wiedzą, że 
w nocy będą atakowane przez łodzie torpedowe. 
Nawet gdy księżyc świeci, i gdy wiedzą że ło ­
dzie torpedowe nie pojawią się wcale, pozostają 
one w stan ie  nerwowego rozdrażnienia. Całą 
noc nikt się nie kładzie, wszyscy niespokojnie 
w patru ją  się w widnokrąg, śledzą uchem szmeru 
najlżejszego.

W tein księżyc zachodzi; pooudka wojenna 
rozlega się na okręcie i niepokoj ogólny się 
zdwaja. Nareszcie wedety spostrzegły n ieprzy­
jaciela i witają go ogniem kartaczownic. Od te^ 
chwili, aż dopóki snopy światła  elektrycznego 
nie odnajdą go na morzu, niepokój n a  okręcie 
w zrasta  do punktu  kulminacyjnego.

Czuć tak  blisko siebie nieprzyjaciela — i to 
jakiego nieprzyjaciela;— przypuszczać, że może się 
już  podsunął na odległość rzu tu  torpedy i że się 
go me spostrzegło; że przyjdzie może lada chwi­
la zginąć bez walki, nie dawszy ani jednego 
strzału  działowego — to położenie, któremu na j­
tęższe nerwy mogą nie podołać.

W tem nagle, n a  przestrzeni oświecone, 
światłem elektrycznem, pojawia się punkcik sza­
ry. Wszystko zmienia się, jak  gdyby za uderze­
niem różczki czarnoksięzkiej: w obec n iebezpie­
czeństwa znanego wszyscy odzyskują spokój i 
krew zimną.

A oto znów opis a taku  łodzi torpedowej na 
pancernik.

Rola torpedowca je s t  straszliwą, a ci co nim 
kierują, narażeni są na  największe niebezpieczeń­
stwo- Jed n a  kula z ciężkich dział niepizyjaciel-  
skich może go roztrzaskać, a przy większem



4

zbliżeniu kartaczownice i ogień broni rgeznej 
m ogą na jego pokładzie straszliwe zrządzić spu­
stoszenia. To też przeznaczenie do załogi to r­
pedowca je s t  pa ten tem  na  męztwo. Wyobraźmy 
sobie oficera, kom endanta  torpedowca, który o- 
debra ł  rozkaz zatopienia okrętu n ieprzyjaciel­
skiego. Wszystko grozi mu niebezpieczeństwem. 
Morze, które  go kryje i ochrania  w pierwszej 
części jego  wyprawy, muże niedługo trupa  jego 
kołysać będzie. Nieprzyjaciel zasypie go gradem  
stali , żelaza i ołowiu. Torpeda sama, ta s t r a ­
szna torpeda, może wybuchnąć trafiona pociskiem 
nieprzyjacielskim i rozsadzić torpedowiec.

„Bój się zaczął. Okręty eskadry  rozpoczęły 
ogień. G rana ty  padają ze wszech s tron. P a n c e r ­
nik nieprzyjacielski uderzył na jeden  z okrętów, 
mający 12 dział Kruppa na  swoim pokładzie. 0 -  
k rę t  mocno już ucierpiał i położenie jego staje 
się krytycznem. Z okrętu admiralskiego ukażuie 
się sygna ł i torpedowiec wyrusza. Baczny na 
wszystko nieprzyjaciel spos trzeg ł ten ruch. Zna 
on grożące mu niebezpieczeństwo i na tychm ias t 
cały swój ogień zwraca na  ten punkcik szary, 
który z dziwną szybkością zbliża się ku niemu. 
N a przebycie trzech mil (morskich), rozdzielają­
cych go od nieprzyjaciela, torpedowiec potrzebu­
je  dziesięciu miuut. Jeżeli nie zostanie zatopiony 
zanim przebiegnie tę p rzestrzeń, pancernik  je s t  
zgubiony. To też kanonierzy celują nadzwyczaj 
s ta rann ie .  Pierwsze g rana ty  przeniosły znacznie, 
ale niebawem zregulowano odległość s ta tku  i te ­
raz  padaja  tak blisko, że bryzgają wodą na  p o ­
k ład . Nareszcie jeden  pada tuż u przodu łodzi. 
S łup wody na dziesięć m etrów wysoki zakrywa 
torpedowiec; nieprzyjaciel sądzi, że go zatopił i 
wydaje okrzyk radości. Ale pocisk rykoszetował i 
przeszedł ponad łodzią. Słup wody opada d e ­
szczem, a dzielny mały s ta tek  ukazuje się zno­
wu, cieknący wodą, jak  gdyby z głębi morza wy­
chodził, i z tą  sam ą co poprzednio szybkością 
pędzi dalej, naprzeciw nowej groźbie śmierci.

Dziewięciu ich wszystkiego na  pokładzie 
tej łupiny, a idą do a taku na rodzaj lewiatana, 
liczną osadzonego załogą. To nie jes t  już  wal­
ka jednego przeciw dziesięciu, ale jednego prze­
ciw stu!

Na pokładzie torpedowca, oprócz koniecznej 
komendy, nie słychać ani słowa. Ci ludzie, k tó ­
rych śmierć dotyka palcem, są milczący, skup ie­
ni w sobie A nie myśleć, żeby sobie nic nie ro ­
bili z n iebezpieczeństwa. Owszem, oni o niem 
tylko myślą. Tylko, że nie idzie im o własną skó­
rę, ale o udanie się wyprawy. Trzeba koniecznie 
żeby torpeda uczepiła  się boku pancernika n ie ­
przyjacielskiego, i żeby okręt przezeń zagrożony 
oswobodzony został. Potem, choćby torpedowiec 
poszedł także na dno, mniejsza o to!

Już nie ma więcej nad pięćset metrów do 
olbrzyma. K artacze mieszają się do grana tów  i 
s trychują  pornost; zsiekały wszystko, co było dre ­
wnianego. Gęsty ogień ręcznej broni sięga kula­
mi przez nieliczne otwory na  pokład i już  trzech 
ludzi uczynił n iezdatnym i do boju. Leżą  biedacy 
tam  w kącie, gdzie zdołali się zawlec, gdyż nie 
m a czasu myśleć o n i c h ; zająć się nimi będzie 
można dopiero za parę minut, gdy los o wszyst- 
kiem zdecyduje.

Torpedowiec dobiega do celu. Powodzenie 
wyprawy już zapewnione, gdyż strzelanie  g ra n a ­
tam i stało się bezsilnem na tak małą odległość. 
Ogień ręcznej broni nie może zatopić torpedow­
ca, może zabijać na nim ludzi — a to się na 
nic nie zdało.

Teraz dopiero kap itan  powinien mieć trafny 
rzu t  oka i krew zimną, a ludzie jego  powinni 
wykonywać jego rozkazy z szybkością błyskawi­
cy, gdyż torpeda rzucona o sekundę zawcześnie 
n ie  wywrze morderczego skutku, a jeżeli rzuco­
na  zostanie o sekundę zapóźno, mały s ta tek  przy 
swojej szalonej szybkości roztrzaska  się o bok 
swego potężnego przeciwnika.

Nareszcie torpedowiec dotyka już prawie n ie­
przyjacielskiego okrętu. G rana ty  rzucane ręką 
pękają  z trzaskiem. Jeden  człowiek zosta ł  zabi­
ty ;  kap itan  ranny  okropnie w twarz, nadludzkiem 
wysileniem, uczepiwszy się ściany, trzyma się 
jeszcze na  nogach. Blady, oblany krwią, s traszny 
spokojem i odwagą, utkwił wzrok w n ieprzyja­
cielu :

—  Baczność!... Puszczaj!!!
S traszliw y pocisk został rzucony. Wznosi się 

bałwan olbrzymi i s łychać trzask złowrogi, po

którym następuje  okrzyk rozpaczy. Pigmejczyk 
zwyciężył o lbrzyma!

Mały s ta tek , zrobiwszy zwrot na miejscu, 
oddala się całą siłą swej szybkości, poaczas gdy 
pancern ik  nieprzyjacielski pogrąża się w falach.

w  dziesięć m inut później je s t  już na  swo- 
jem stanowisku przy admirale, który rozkazuje 
przywołać kapitana ,  żeby mu powinszować, P rzy ­
noszą mu go na  marach. Przez ten  czas bitwa 
nie ustaje. Torpedowiec sta je  się znów potrzebny. 
Zostaje naznaczony kapitan  tymczasowy i czterech 
ludzi dla skompletowania załogi. I  oto mały s ta ­
tek gotów znów spełnić nową misję, obsadzony 
nowymi bohateram i."

Jakoż, gdy się zastanowimy nad odwagą, ja­
kiej wymaga manewrowanie torpedowcem, mimo­
wolnie przychodzą na  myśl owi rycerze legen­
dowi, gdy sami wysuwali się naprzód, wyzywając 
całą armię. Powiedziano, że nowoczesna artyle- 
rja  unicestwia męztwo o so b is te ; wynalazek to r­
pedowca wskrzesza ją  napowrót. J e s t  to nowego 
rodzaju pojedynek, a w przyszłości, ten kto 
dowodził torpedowcem, albo należał do jego  wy­
borowej załogi, będzie posiadał n ie lada ty tu ł do 
sławy.

K R O N I K A .
W  sprawie Mehofera wydał najwyższy trybunał 

wczoraj orzeczenie zatwierdzające wyrok trybunału 
lwowskiego. Myinemi zatem były informacje, po­
wtórzone przez nas wczoraj za czerniowiecką G a­
zetą PolsJ‘4 , która przeciwnie twierdziła, że try ­
bunał zniósł wyrok i zarządził nową rozprawę.

Wspólnicy Neozyperowicza. Dnia 28. z.m. przy­
trzymała żandarmerja w Skale Herseha Edelmana 
ze Skały, który przed 18 laty był podejrzany o 
czynny współudział w rabunkach i innych czynach 
karygodnych bandy rozbójników, utworzonej przez 
Neczyperowicza. Edelman umknął wówczas do Ro­
sji i ukrywał się tam przez 15 iat w Dunajowi- 
cach, pod falszywem nazwiskiem H ersza Piszczan- 
kera. Przytrzymano także Ozyasza Schwarza z Kon­
stantynopola i Salamona Goldsteina z Berdyczowa. 
P rzy rewizji domowej znaleziono u Edelmana pa­
piery wartościowe, a mianowicie: państwową rentę 
rumuńską, losy austriackie, a dalej rozmaite klej­
noty i przedmioty ze złota i srebra, w ogólnej w ar­
tości około 60.000 złr., pochodzące prawdopodobnie 
z licznych kradzieży i rabunków popełnionych w 
kraju i zagranicą. Uwięzionych złoczyńców, wraz 
z przedmiotami podejrzanego pochodzenia, oddano 
do sądn powiatowego w Borszczowie; śledztwo 
przeprowadzone wykazało, że Hersch Edblmann stał 
na czele licznej bandy, która od dlnżssego czasu 
dopuszczała się rozmaitych kradzieży i rabunków 
tak  w Galicji, jakoteż za granicą. Wszystkich 3ch 
złoczyńców odwieziono w tych dniach, pod silną e- 
skortą, do sądn obwodowego w Tarnopolu.

Zgromadzenie wierzycieli asygnat i książeczek 
wkładkowych banku kryłoszańskiego (ruskiego ban­
ku włościańskiego) odbyło się onegdaj, Reprezento­
wanych było 1.080,000 zł. Komitet sanacyjny wyka­
zał deficyt w wysokości 54.000 zł.; jestto fałsz ob­
liczony na obałsmncenie wierzycieli, gdyż jak  w ia­
domo buchhalter banku krajowego obliczył deficyt 
na przeszło 700.000 zł.

Komitet dla uspokojenia zgromadzonych zako­
munikował, iż towarzystwo ubezpieczeń „Azienda" 
ofiaruje 150.000 za asekurację cerkwi ruskich z 
tym maluczkim dodatkiem jednak, ze żąda gw a­
rancji ze strony funduszu wdów i sierot po księ­
żach niskich. Biedny ten fundusz, przeznaczony dla 
najbiedniejszych, skutkiem lekkomyślnej gospodarki 
poniósł jnż znaczne s tra ty ,  a kto wie czy narażo­
nym nie je s t  na jeszcze większą katastrofę.

Ostatecznie komitet zażądał moratorium na 
la t  cztery —  przeważna część nie znając prawdzi­
wego stanu rzeczy obałamucić się dala frazesami 
patrjotycznemi, resz ta  wręcz oświadczyła, że „na 
seło ludy dnryty". Reprezentanci przeszło 200.000 
zł. nie podpisali przyzwolenia na moratorium.

I  tak wszystko nic nie pomoże, gdyż jak  się 
dowiadujemy kilku wierzycieli zamierza dziś podać 
do Bądu prośbę o otwarcie konkursu.

Zdaje się więc, że historja banku kryłoszań­
skiego skończy się przed kratkami sądu.

Uroczystość Montefiorego. W  zeszłą sobotę 
odbyła się w lukalo towarzystwa „Szomer I z r a e i“ 
uroczystość kn czci wysoce cenionego w kołach ży­
dowskich Mojż. Montefiorego, znanego filantropa an­
gielskiego, jako w dniu dojścia jubilata do stu lat

życia. W  sali towarzystwa przepełnionej wyliczył 
dr. Byk zasługi Montefiorego około podniesienia 
oświaty n żydów i zrównania ich ze społeczeń­
stwem europejskiem, którą to praeę zrobił sobie 
zadaniem życia, i na nią miljonów własnego mają­
tku nie szczędził.

Rabin Lowenstein mówił ze znaną sobie wymo­
wa w tym samym dnchu, Między oba mowami 
odbyła się interesująca produkcja muzyczna, a 
mianowicie odśpiewano kantatę umyślnie w tym ce­
lu skomponowaną przez starszego kantora D arrw - 
skiego. Kompozytor był sam wykonawcą partji so­
lowej, a towarzyszyli mu chór i fisharmonia. Kom­
pozycja swoją powagą i stylem zasługuje na uzna­
nie i powtórzenie w szerszych kołach. Wykona­
nie partj i  solowej wypadło jak  zwykle u tego wy­
śmienitego śpiewaka, wybornie. Dziwna, dla cze­
go pan Darewski, posiadając świetny głos tenoro­
wy, wyborną szkołę włoską, nigdy nie daje się sły­
szeć u nas po za kołami żydowskiemi, gdyż go 
ani na koncertach ani nawet w prywatnych zebra­
niach słyszeć nie można. A przecież nietylko był­
by ozdobą każdego koncernu, ale nadto wzorem dla 
seenicznych teaorzystów, których się tyle przez 
naszą scenę przesuwa, a rzadko który nmiat u- 
chwycić właściwy sposób jakim się słuchaczów po­
rywa i prawdziwie sceniczne wydobywa efekta. 
Chociaż p. Darewski tylko w religijnych śpiewach 
daje się słyszeć, przecież śpiew religijny żydowski 
ma w sobie tyle dramatyczności, że tylko prawdzi ­
wy śpiewak dramatyczny potrafi go oddać należy­
cie, a takim właśnie ze swej metody i przeszłości 
je s t  p. D. Niech tych słów parę będzie dla niego 
bodźcem do wystąpienia przed szerszą publiką, 
która dotychczas nie wie, jakiego rzędu śpiewaka 
u siebie posiada.

Trafika w kamienicy narożnej przy ul. Serbskiej 
i Wałowej, dzierżawiona jes t  przez dwie niewiasty 
w podeszłym wieku, które wieczną kłótnią między 
sobą zajęte, są na tyle leniwe, że niechcą kupują­
cym wydawać w drobnej ilości ani marek poczto­
wych, ani przekazów, ani listów frachtowych. 2iv.-a- 
żywszy, że to je s t  „drobna sprzedaż tytoniu i m a­
rek poeztowych* można z znpelnem prawem żądać 
by te szanowne matrony czyniły zadość wymogom 
i potrzebom publiczności, bez względu na to. czy 
kto żąda jedną, czy dwie, czy trzy, czy też pięć­
dziesiąt marek, lub przekazów.

Zdałoby się aby władze kompetentne wdały 
się w takie nadużycie cierpliwości interesowanych, 
k tórzj mając trafikę pod bokiem dla swe; dogod- 
nośei - -  mnszą za drobną potrzebą biegać po in­
nych trafikach.

Gal. Towarzystwo politechniczne wręczyło temi 
dniami magistratowi lwowskiemu memorja] dotyczący 
urządzenia wodociągów i reformy kanalizacji.

Br Jorkaaoh • Koch, naczelny wiceprezydent 
krajowej dyrekcji skarbu idzie na emeryturę. Jego  
miejsce ma zająć radca ministerjainy pan. Hankie- 
wicz, pełniący obecnie obowiązki przy boku mini­
s tra  Dunajewskiego.

Mianowania. C. k. Rada szkolna krajowa z a ­
mianowała JjudwTka Pajora, rzeczywistym nauczy­
cielem szkoły etatowej w Braeieach Walentego 
Senkarę, rzeczywistym nauczycielem szkoły e ta to ­
wej w Gorzawie : Tomasza P>sarczuka, rzeczywi­
stym uanczyciolcm szkuły etatowej w Starem 
mieście.

Obrazy Majestatu dopuściła się onegdaj óO-le 
tuia W iktorja Brzezińska; oddano ją do sądn k a r ­
nego, gdzie tłómaczyła się, że dopuściła się czynu 
karygodnego dla tego, ażeby dostać się do krymi­
nału, gdzie woli przesiadywać, niż „pod Florjanęro" 
w aresztach miejskich.

Znaozną kradzież popełniono w ciągu la ta  r. b. 
w Wołcniowie, powiatu żydaczowskiego, na szkodę 
właściciela tych dóbr, p. Ju ljusza J .  Skradziono w 
gotówce co najmniej 8000 ztr. Sąd powiatowy w 
Żydaczowie uwięził byłego lokaja, Karola Eeder- 
kiewicza, tudzież pewną rodzinę, z której córką 
miał się Federkiewicz żenić. Obecnie wykryła t u ­
tejsza dyrekcja policji dalszy poszlak, przemawia­
jący przeciw uwięzionym, a mianowicie znaleziono 
przy aresztowanej we Lwowie dnia 24. b. m. Jo -  
■ennie Oszustowicz, byłej klncznicy p. Juljusza J .  
która w chwili dokonanej kradzieży bawiła n owej 
rodziny w Wołcniowie, sumę 1.180 zł., z czego wy­
pływa, że wszyscy obecnie w więzieniu p rze­
bywający, podzielili się skr&dzienemi pieniądzmi, na 
równe części. P rzy  Oszustowiczowej znaleziono t a ­
kże złote przedmioty, z tej kradzieży pochodzące.

Droga od cmentarza stryjskiego ao rogatki wpra­
wia w zdumienie nawet tych, którzy znają najgor-



kURJER LWOWSKL

»se drogi galieyjskie jakiemi słynie Pikacie . P r z e ­
jeżdżając  tamtędy trudno rzeczywiście uwierzyć że 
eie znajduje w obrębię stołecznego miasta. Dziury, 
wyboje, kupy błota i szutru czynię jazdę prawic 
niemożliwą, łlożeby przecież świetny magistrat 
w&lądnąt w tę sprawę i postarał się o n»prawę 
rej drogi.

Zgromadzenie Spółki na przeżycie byłego gali­
cyjskiego Towarzystwa ubezpieczeń uchwaliło, by 
sprawozdanie, które wyczerpująco stan majątku i 
zysków spólników wykazało —  ogłoszono drukiem 
i rozesłano wszystkim członkom.

Uchwalono również, by asygnaty byłego banku 
rustykalnego spieniężono wraz z papierami w ar­
tościowemu

J a k  wiadomo, asygnaty te dzisiaj wyżej uad 
1 0 %  sprzedane być nie mogą, a jes t  wszelka na­
dzieja, że później znacznie więcej za nie otrzymać 
będzie można, byłoby więc bardzo pożądanem, aże­
by komisja, zajmnjąca się likwidacją przy rozsyła­
niu sprawozdania drukowanego, zawiadomiła człon­
ków spółki, że za asygnaty kasowe płacą tyle a 
?tyle i po tej cenie mogą członkowie otrzymać je  
w  zamian za gotówkę przy wyplacanin ich udzia­
łów. Dalej powinna ta  komisja ogłosić, że członko­
wie życzący sobie otrzymać wspomniano asygnaty przy 
przysłania aktów, czyli dowodów życia asekurowa­
nego, dokładnie podać mają, na jaką sumę takie 
asygnaty w zamian za gotówkę przyjmą. Byłoby 
słuaznem, ażeby zamiast bankierów, skorzystali ci, 
którzy ponoszą s tra ty  z powodu pierwotnego naby­
cia tych asygnat ptzez spółkę.

Jeden g członków.
Z  krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie dochodzi 

łias zażalenie na nieodpowiedni przepisom system 
obsadzania posad praktykantów rachunkowych. Jnż 
przód dwoma la ty czasepijmo P raienik  w połącze­
niu z Urzędnikiem  wytykało tę niestosowność, ale 
bez skutku. W przeciągu ostatnicli czterech mie­
sięcy przyjęto znowu trzech praktykantów rachun­
kowych bez przepisanej ustawą kwalifikacji, a temi 
dniami jeden praktykant podatkowy, uzyskawszy 
vcniam  studiorum , policzony został w poczet u rzę­
dników rachunkowych. Wielka to jest  zaiste dla li­
czącej się młodzieży krzywda, jeżeli władze udzie­
lają Veniam studiorum , takim indywiduom, które 
nie mają kwalifikacji, jakiej się wymaga od ucznia 
z niższego gimnazjum. Ale ieszcze większa niewła­
ściwość zachodzi w tern, jeżeli protegowany, mają­
cy np dwuletnią służbę p>-zy urzędzie podatkowym, 
uzyskawszy posadę praktykanta rachunkowego, s ta ­
je raugą wyżej od swoich kolegów, będących już 
przedtem praktykantami rachunkowymi, a nie ma­
jących jeszcze dwuletniej stnżby odbywanej bezpła­
tnie o własnj m koszcie. Od wstępujących na prak­
tykę rachunkową, wymagają ustawy złożonego z 
dobrym skutkiem egzaminu dojrzałości z gimna­
zjum lub szkół realnych. Nieukończunych prawni­
ków nieprzypnszcza się do praktyki w koncepcie. 
Dlaczegóż więc odmienne postępowanie praktykuje 
się wobec urzędników7 rachunkowych, względnie ma- 
tnrzystów, dla, których przecież takie same istnieją 
ja k  dla pierwszych ustawy. Czas byłby więc, ażeby 
już raz położono koniec takiui procederom.

Towarzystwo Tatr/anskie. Zarząd oddziału To­
warzystwa Tatrzańskiego we LwowTie oabędzie V. 
zwyczajne posiedzenie wtr środę dnia 29. paździer­
nika br. o godzinie (i. wieczór w7 lokalu Towarzy­
stwa pedagogicznego (ni. pańska I, 9). Porządek 
dzienny : 1) Zagajenie, 2) odczytanie protokołu z 
ostatniego posiedzenia, 3) sprawozdanie sekre tarza  
i podskarbiego z czynności, 4) sprawa sezonowych 
biletów kolejowych t. z. tour-et-re tour ka r t ,  5) spra­
wa wydania „Przewodnika do wschodnich K a rp a t ,” 
6) sprawa zapobieżenia niszczenia lasów górskich 
w Karpatach, 7) wnioski. —  Na to posiedzenie 
zaprasza się niniejszem wszystkich pp. delegatów 
i członków Zarządu, ponieważ osobnych zaproszeń 

v nadal wysyłać się nie będzie.
Emilja z Bleimów Kcevessowa zmarła we Lwo­

wie, w 54 roku życia. Pogrzeb odbędzie się dziś 
o godzinie 5tej.

Przejechanie. Dorożkarz Nr. 18 przejechał 
^ezoraj o godzinie 9 rano w ulicy Karola Ludwi­
ka 65-letniego starca, którego oddano do szpitala, 
dorożkarza  nieuważnego zamknięto w kozie.

„Nana" E. Zoli. Pod tym tytniem znaleziono 
książkę w ulicy Halickiej, oprawną w różowe pół- 
Wótno, z podpisem Auielka. Właścicielka tej książ­
ki raczy się zgłosić do p. S. W. ul. Sykstuska 
k 10 na dolb. gdzie j ą  odebrać może.

W  sprawie nauczycieli i nauczycielek prowizo- 
^cznych, pisze N . R e fo rm a : Już za dwa miesią­

ce ci tymczasowi nauczyciele nie otrzymali p e n s j i ! 
J e s t  to fakt, który mógłby uałkowieie usprawiedli­
wić nazwę, jaką  dał Frsnzos naszemu krajowi, na­
zwę pół A z j i ! Wyobraźmy sobie położenie ładzi, 
którzy bez powoda pozbawieni aą prawnie należą­
cej się piacy —  przypomnijmy sobie, że są oni e- 
gzamiuowani, że po przebyciu mozolnych studjów 
dorwali się ledwie nędznej płacy, że nie zostali u- 
sunięci z posady w sposób prawidłowy, ale nie wy­
płaca im się pensji z powodu sporir między gminą 
a Radą szkolną — przypomnijmy sobie,, że są mię­
dzy nimi ludzie obarczeni rodziną, a łatwo pojąć 
nie tylko okropne ich położenie, ale i te uczucia, 
jakie się w piersi ich rodzić muszą. Czy jes t  w 
interesie społeczeństwa, aby uczncia takie powsta­
wały i krzewiły się ? Spodziewamy się, że Rada 
miasta Krakowa oceni to wszystko należycie i u- 
względni —  i że postąpi podobnie, jak  w roku ze­
szłym. kiedy wypłaciła płace z funduszu miejskiego 
z zastrzeżeniem zwrotu. Spór niech się toczj7 na 
właściwej drodze, ale nieeh się nie dzieje krzywda, 
wyrządzona ludziom, którzy uczciwie dla kraju p ra ­
cują i mają nabyte prawa.

Na cześć Bałuckiego w lokalu Stowarzyszenia 
drukarzy krakowskich „Ognisko" odbyło sio w nie­
dzielę uroczyste widowisko. Gdyby lokal Stowarzy­
szenia cztery razy był większym, jeszcze nie zdo­
łaliby się pomieścić w nim coraz liczniej przyby­
wający z rodzinami mieszczanie tutejsi. Z  n ieza­
dowoleniem każdy odchodził od kasy już o godzi­
nie piątej, otrzymując wiadomość, iż wszystkie 
miejsca rozkupione. Odzywały sie głosy, dla czego 
nie nrządzono przedstawienia w innej, obszerniej­
szej sali, jednak kłaść winy na urządzających nie­
podobna; przeciwnie zasługą to ich niezaprzeczoną, 
iż stosownie do własnych i tylko własnych sił i 
środków postanowili i wykonali na co ich było 
stać. Jeżeli gospodarz na przyjęcie chociażby naj­
droższego gościa robi dłngi, lub przyjmuje go w 
cudzym domu, trudno nazwać to przyjęcie stoso- 
wneni, Tak i tutaj, drukarze przyjęli czem chata 
bogata —  a nie ich wina, iż nie bardzo bogata.

Przybyły wraz z rodziną jnbilat powiemy zo­
s ta ł  umyślnie w tym celu napisaną i skomponowa­
ną przez pana Marjana Rudnickiego kantatą , którą 
odśpiewał cały chór Stowarzyszenia. Odegrano na­
stępnie- ' „Teatr amatorski1- Bałuckiego i „Piosnkę 
wnjaszlfa" Fiedry. Wśród zwrotnikowego upału, 
powiedzmy prawdę, w łaźni tej, oklaskiwała publi­
czność grę amatorów, a chociaż, mówiąc obrazowo, 
trudno było wpiąć szpilkę wśród takiego ściskn, 
każdy wytrwał do końca przedstawienia, żywo i z 
humorem prowadzonego.

Jubila t  nie szczędząc, zarządowi słów podzię­
kowania, chwalił grę amatorów, a ta  okoliczność, 
sądzimy, powinna wystarczyć im za wszelkie inne 
pochwały.

Wskutek rezygnacji Prezydenta miasta Dra W ei­
gla, złożonej na ręce p. Baranowskiego, jako naj­
starszego wiekiem radcy, zaprasza tenże radców 
miasta na posiedzenie tajne Rady, w dniu 30 bm. 
tj. we czwartek o godz. 6 po południu odbyć się 
mające.

Kasjer Deibele o którego ucieczce dunosilśmy 
wczoraj, postawił był na 2 dni przed ucieczką na 
nnmer 47 na praskiej loterji 650 złr. Nnmer ten 
wyszedł i przyniósł mu wygrauę 9100 złr. na któ­
rą  jednak poszkodowana firma nałożyła areszt.

Magnat węgierski Kiss który przed kilkoma la ­
ty- poślubił wiedeńską artystkę dramatyczną pannę 
Schnatt, przehulawszy cały majątek, uciekł do A- 
rneryki, pozostawiając żonę bez gi osza.

Raport policyjny. Skradziono : p. Władysławo­
wi H. z pomieszkania pod 1. 27 ulica Cliorążczyzny 
palto popielate, dwa prześcieradła, czarny krągły 
kapelusz i książkę o logarytmacli wartości 12 złr. 
—  Panu Aronowi Donuerowi kupcowi z Bobrki, z 
wozu za rogatką Sichowską, paczkę skór wartości 
24 złr. —  Panu Markusowi O. pod 1. 18 ul. Kle 
parowska z zamkniętej komórki, dwie letnie bekie­
sze a trzecią zimową, koloru czarnego wartości 
14 złr. —  Zgnbiono Pani K. bardzo kosztowną 
złotą broszkę z dużym szafirem okrągło szlifowa­
nym a obok tegoż znajdują się dwie złote blaszki, 
w szpic się kończące, w których »ą po 12 do 14 
brylancików osadzone; rzetelny znalazca otrzyma 
po złożeniu takowej w c. k. dyrekcji policji, sowite 
wynagrodzenie .—  Znaleziono: Próżną beczkę wia- 
drową z piwa koło kościoła Benedyktynek. Cztery 
świadectwa służbowe Antoniego Machonia. Parasol 
czarny jedwabny w dorożce zapomniany.

Teatr, literatma i sstnea.
Opera lwowska. Czytamy w Guz. Nar.: Z a a n ­

gażowani na nadchodzący sezor. operowy śpiewacy 
Yilla, tenor; Robirato, baryton; Oskner, sopran i 
Piave, mezzosopran, wyjechali jnż wezoraj z M e- 
djolanu i przybywają we czwartek do Lwowa. Zaś 
wczoraj przybyli z Warszawy do Lwowa zaanga­
żowani: Jeronim, basista i Szparkiewicz, barytou.

Mierzwiński dotąd jeszcze śpiewa we W ło­
szech i przez swego impresarja zawiadomił dyrek­
cje we Lwowie, Kijowie, Moskwie i Petersburgu, 
iż terminu umówionego do występów nie jes t  w s ta ­
nie dotrzymać i dopiero z początkiem listopada za ­
wiadomi je, kiedy na występy przybędzie.

Dzicz na Podolu dr. Henryka Jasieńskiego, rzecz 
drukowana w odcinku Gazety Narodoieej, pojawiła 
się obecnie w odbitce w handlu księgarskim. K aż­
dy kto interesuje się stosunkami prowincjonalnymi 
w Galicji z przyjemnością odczyta to studjum pana 
Jasieńskiego, który w każdym razie odznacza się 
wielkiem znawstwem tych stosunków i znakomitym 
talentem spostrzegawczym.

Pani Zimayer wystąpiła 26. b.n. po raz pierw­
szy w teatrze  „W alhalla" w operetce „Pierścień 
rodzinny" i nadzwyczaj się podobała. „Beil. Bor- 
sen Courier" pisze o niej długi arcyKuł, zaczyna­
jący się od s łó w : „Jeszcze bardziej, jak  nowość 
francuzka (operetka) podobała się nowość polska 
— pani Zimayer." Recenzent chwali właściwość 
jej gry, kokieterję w grze i deklamację w śpiewie, i 
nazywa ją  wreszcie znakomitym nabytkiem dla 
sceny operetkowej stolicy.

W  teatrze paryzknri „Varietós“ wystąpiła po 
raz pierwszy w tym sezonie Celina Chaumont w 
nowej sztuce pp. Ju les Prevel i A . de Saint A l­
bin : „Le Grand Casimir." Krytyka paryska od­
daje wielkie pochwały krotochwili napisanej z fi­
nezją dowcipu i trafną charakterystyką życia cy r­
kowego. Leccą ilustrował ją  ślicznymi kuple­
tami.

Helena Modrzejewska, która  przybyła w tych 
dniach do Warszawy, wystąpi tam 15 razy g o ­
ścinnie i odtworzy po raz pierwszy „Odettę;* o- 
prócz tego wystąpi w ro la c h : „Marji S tua r t" ,
„Nory,11 „Damy kameljowej11 i innyeh.

Wisła, oddawna zapowiedziana publikacja a r ­
tystyczno-literacka na rzecz ofiar tegorocznej po­
godzi, ukaże się stanowczo 1 listopada.

telegramy „Kurjera Lwowskiego".
Wiedeń 28 paźdz.ernika. Dzienniki podnoszą 

sm utną role delegacji austrjackiej wobec węgier­
skiej, w której gronie czuć nowe życie, D two- 
dem tego są wczorajsze mowy obu prezyden­
tów.

Budapeszt 28 paźdź. Odpowiedź cesarza n a  
przemowę Smolki zawiera zapewnienie, że spo­
tkanie z cesarzami Rosji i Niemiec dało sposo­
bność do odnowienia serdecznych stosunków tak ­
że z dwoiem rosyjskim i dowiodło zupełnej zgo­
dy zapatryw ań tizech  cesarstw.

Pete-sburg 28 października, h e n a t  un iw ersy-  
teck7 uchwalił ścigać Katkowa za jego potwarcze 
napaści.

Wiadomości polityczna
Wiedeń 27. października. Austrjacko-węgierska 

konferencja cłowa i hadlowa zbierze się w ciągu 
tego tygodnia w Budapeszcie. Ze strony rządu 
austrjaekiego wydelegowani zo s ta l i ; raaca mini- 
s terja lny Józef  Schuek, jako zastępca m inis tra  
skarbu i br. W iktor Kalchberg, jako zastępca  
m in is tra  handlu.

Wiedeń 28. październ:ka. Przedłożony dele­
gacjom budżet na rok 1885 żąda o 2,200.000 złr. 
wiąeej niż ua  rok bieżący.

Pol. Corr. donosi z Niszu, że ludność a lb ań ­
ska w Yeles zbuntowała się. Powstańcy zrabowali 
i spalili trzy wsie i wymordowali mieszkańców.

Z Ludw igshafen  donoszą: Wczoraj podczas 
wyborów przyszło do rozruchów, które przez  
wojsko stłum ione zostały.



KURJER LWOWSKI.

Budapeszt 27. października. P od ług  Lum ina- | 
torul wystosował Tisza do nadżupanów  tych ko- j 
m itatów, w których Rumuni żyją, poufny okólnik j 
r.wra< ający uwagę nadżupanów na  przygotowania i 
do uroczystości Horii i Kioski i wzywający ich, 
aby  s tara li  się zapobiedz wszelkim rozruchom 
Rum unów z tej okazji.

Buaapeszt 28, października. Wczoraj odbyła 
się kilkugodzinna na rad a  austro-węgierskiej kon- i 
ferenoji cłowej. Cesarz w odpowiedzi swojej na ; 
przemowy delegaeyjne ma dotknąć także zjazdu j 
skierniewieckiego. Kalnoky najp ierw  w delegacji 
przedlitawskiej przedstawi położenie zewnętrzne. ;

P rez j  dent delegacji zawiadomił, że cesarz j 
przyjm ie delegację ju tro  w południe.

Delegacja węgierska ukonstytuowała się: na 
p rezyden ta  w ybrany hr. Ludwik Tisza, na  wice- . 
prezydenta  Szlary ; poczem wybrano cztery ko­
misje, które się zaraz ukonstytuowały.

Przedłożony delegacjom budżet wspólny wy 
nosi w w ydatkach zwyczajnych 109 mil. a w ] 
nadzw yczajnych 7 mil. złr. Po osiągnięciu do­
chodów ełowycb w wysokości 18 milionów’ złr. 
wynoszą ogólne potrzeby 9 7 ’8 mil. złr. Z tego 
n a  Austrję  przypada kwota 67 mil. złr. Budżet ] 
nadzwyczajny marynarki woiennej żąda kwoty 
300.000 złr. na budowę jeanego  sta tku  torpedo­
wego, a 840,000 złr. na  budowę 10 łodzi torpe- ! 
dowych.

*W porównaniu z rokiem bieżącym e ta t  woj- i 
s k o w y , preliminowany na rok 1885 je s t  o 
163.027 zł. niższy, e ta t  m arynark i o 1,305.659 
zł. wyższy, e ta t  okupacyjny o 837.000 zł. niższy, 
a budżet bośniacki wykazuje 65.353 zł. n a d ­
wyżki. Między przedłożeniami znajduje  się wy- ' 
wód względem nowego systemizowania płac kon- j 
su larnych , n a  które  rząd na  drugą połowę r. j 
1885, preliminuje 27.837 zł.

Zagrzeb 28 października. W sejmie złożył 
b an  oświadczenie rządu co do wyborów i u- 
gody. — Mazuranicz oświadczył, że po n ie p ra ­
wnym wykluczeniu starcewiczanów nie chce 
stronnic tw o niezawisłe brać udziału w sejmie; 
i cała lewica wyszła. W końcu przyjęto adres 
w ogólnej rozprawie.

Brunszwik 27. października. M inister pańs tw o­
wy odczytał w sejmie pismo B ism arka, w któ- 
rem donosi, że cesarz nie przyjął wysłanego 
przez księcia Gum berlanda hr. Gro ttego , który 
miał mu wręczyć pismo księcia. W reskrypcie 
do Rady rejencyjnej cesarz zapewnia, że wspól­
nie  z połączonemi rządami załatwi w ynikające z 
sy tuac ji  kwestje  państwowe i konstytucyjne, z 
zaw arow aniem  praw  i interesów księstwa i l u ­
dności.

Paryż 27 października. W francuskich sfe­
rach  rządowych krążą następujące  wersje o pro- j 
jekcie  pośrednictw a między F ranc ją  a C h inam i; I 
N ajprzód  wystąpiły S tany  Zjednoczone Ameryki, | 
na rzuca jąc  się za rozjemcę— a te z powodu szkód, i 
jak ie  wyrządził za targ  francusko-chiński handlowi | 
zagran icznem u. Ponieważ F ranc ja  nie mogła u- i 
w ażać Chiny za równouprawnioną stronę, przeto 
projekt ten  został odrzucony, poczem wystąpiła  
A nglja  ze sweroi projektami pośredniczenia. F ra n ­
cja oceniając dobre chęci A ng‘ji, nie mogła ich 
od razu odrzucić, lecz zaakceptow ała  je  pod pe- j 
wnemi stanowczemi warunkami. F ran e ja  m iano­
wicie uznając t ra k ta t  w Tien ts in  za zupełnie ; 
legalny  i w swych głównych postanowieniach o- i 
bowiązujący, żąda od Chin, które ten t rak ta t  
z ł a m a ły , napraw ienia  na rzecz Franc ji  tego 
błędu. Jeżeli  Chiny uznają  minimum żądań 
F rancji ,  to co do kwoty odszkodowania i sposo­
bu zrealizowania tejże może przyjść do porozu­
m ienia  — i w tym duchu przyjmuje F ra n c ja  po­
średnictw o Anglj1; żadne zaś dyplomatyczne ro- : 
kow ania nie powstrzymają F ranc ji  od swego po- ; 
s tanow ienia ,  aby z Chinami stanowczo się roz­
prawić. Poglądu jenera ła  Millota, że wystarczy 
zachowanie się odporne, rząd francuski nie po- : 
dzieła. Rząd ma też wystąpić w Izbie z wnio- 
skam i w tej mierze dalej sięgającemi, a jed en  z ! 
członków większości Izby ma wnieść wyznacze­
nie 40 miljonów franków, w celach zupełnego o- • 
czyszczenia terenu politycznego z tej zamieszanie 
wprowadzającej kw estj’ chińskiej. Od Chin bę- j 
dzie zresz tą  zależało, czy zechcą się narazić  na  i 
skutki wzmocnionej przeciw nim ekspedycji f ran -  j 
cuskiej.

Petersburg 27. października. Policja tu tejsza 
schwyciła na Newskim prospekcie niejakiego La- j 
potina, którego poszukiwano cddaw na. Chciał on ’

się opierać, ale dwaj policjanci i a jent zwycię­
żyli go. Aresztowany k rzycza ł:  „Dajcie znać, że 
mię a r e s z t o w a n e a l e  policjanci zatkali mu usta. 
Yi mieszkaniu L ano lina  znaleziono dwie puszki 
dynam itu  i kilka stosów druków. Znany on był 
pelicji już  od r. 1876, s iedział lat kilka w for­
tecy, a po wypuszczeniu zem knął z Petersburga. 
Od czasu zam achu na  Mezencewa policja szukała 
go znowu podejrzywając, że bierze on udział we 
wszystkich robotach  spiskowców.

Petersburg 28 października. Biskupom w Kró­
lestwie Polskiem zakazano wykonywania kontroli 
w tych w ypadkach, w których księża katoliccy 
znoszą się bezpośrednio z rządem.

Sofia, 27, października. Książę otworzył dzi­
siaj sesję p a r lam en ta rn ą  mową, w której skon­
s ta tow ał pokój panujący w fcraiu i dobre s to su n ­
ki z m ocarstw am i, i zapowiedział różne przedło­
żenia finansowe.

Sospodarstwo j r o n y s l  i hasdel
Kolej Karola Ludwika otrzymała już od rządu 

memento m ori. J a k  wiadomo koncesja na linję głó­
wną Kraków-Lwów składa się z dwóch koncesyj - 
z których pierwsza, z daty 3. marca 1857 odnosi 
się do przestrzeni Lwów Przemyśl, druga z dnia 
7. kwietnia 1858 d« linji Kraków-Przemyśl. W 
pierwszej powiedziano, że rządowe prawo wyknpna 
kolei w 30 la t  po rozpoczęciu ruchu, na podstawie 
siedmioletniego średniego zyskn czystego, w każ­
dym razie licząc najmniej -51/s prc. Ze zaś mch 
na tej linji otwarto 4. listopada 1861 pizeto pra ­
wo zaknpna ma rząd od tegoż dnia 1891. W dru­
giej koncesji powiedziano zaś, iż pod temi samemi 
warunkami rząd ma prawo nabyś tę linię w trzy ­
dzieści la t  po wydania koncesji, a zatem dnia 7. 
kwietnia 1888 roka

Otóż obecnie ministerstwo handlu wezwało ko­
lej Karola Ludwika, ażeby najpóźniej od 1. sty­
cznia 1885 począwszy rachunki linji Kraków-Lwów 
rozdzielała na dwie części: Kraków-Przemyśl i 
Przemyśl-Ly ów i dla każdej z tych części osobno 
je  prowadziła. Ministerstwo motywuje to wezwanie, 
wyraźnie tem, że w r. 1888 wchodzi w życie p ra ­
wo państwa dla zaknpna przestrzeni Kraków-Prze- 
myśl i dodaje, „ż© w tej chwili nie można jeszcz# 
ocenić, czy, a w danym razie kiedy rząd państwa 
zrobi nżytek z przyznanego ma koncesją prawa do 
objęcia jednej lnb drugiej części tej linii za spłatą 
renty, koncesją wymierzonej." J e s t  więc widoczne, 
że myśl objęcia kolei K aio la  Ludwika na skarb 
państwa w sferach ministerialnych jes t  już wzięta 
pod rozwagę.

Towarzystwo rybacki© w Krakowie odbyło 
wczoraj o godzinie 4 po południu w sali muzeum 
techniczno-pizemysłowego YII. Walne zgromadze­
nie, z którego sprawę podamy jutro. Smutnym ob­
jawem jest ,  że saledwie dopiero wczoraj zebrał się 
komplet i zebrani debatować masieli nad tem, czy 
Towarzystwa dalej ma istnieć —  Towarzystwo tak 
pożyteczne i taką pracą, a nawet dodatniemi le- 
zaltatami już odznaczające się.

Przyjechali d. 28. października 
Hotel ŹORZA A. Kozerski z Warszawy, S. Staro- 

wiejski z Bratkówki, L. Horodyski z Kedłabisk, W. Ifie- 
zabitowski z Lanek, W. Gniewosz z Koutów, K. Petrowicz 
z Wołostkowa, K. Tersztyańszky de Nadas z Czeraiowiec.

Hotel WARSZAWSKI, hr. KOmarnicki z Gródka, P. 
Eder z Neutits«hein, L. Wagner ze Stanisławowa.

Dy s p o z y c j a  o b i a d o wa
na czwartek 30. października.

O biad  d ro ższy .  Zupa perłowa. Sandacz z jajem 
Bifsztyki garnirowane. Sztrudnl z jabłkami.

O biad  tań szy .  Zupa kminkowa. Zrazy siekane z 
kaszą. Kluseczki ze serem.

X e le g ra m y  ta rg o w e  z dn. 28. październiaa
W iedeń; Pszenica za 10ó kilo 0’------0"— złr iy te

— — złr. Okowita 28.75 — 29.— złr. Peszt: Pszenica za 
109 kiJo 0.9o—0.— z ł ,  rzepak —•— zł. Be Hin pszenica 
1 5 0 — in.j iy to  — ar., okowita 46,10 m., oJ»j rzepakowy 
50 70 zł. P a ry ż : Mąka za "69 kilo — •— tianków o le j. 
rzepakowy —•— okowita —• -  fr. !

Nafta. Wiedeń 28. października : J 8*T5 dc 14*—. Bre ma 
7*20 da-.—Hamburg: 7.60 na październik 7‘bO'—us paździer­
nik tgrudzień 7'6-5. Antwerpja : aa październik 19’—. F-wy- 
Yerk: 7-’/,. Filadelfia 7-’/,.

L w ó w , z Izby handlowej, 28. październik a. 1884 .

Akcje aa  sztukę be. kuponu bieżącego 

Kolej gal. Ra’. Im d. 20© zł. m. k.

jrfAi- •>

268 — 272 —
„ liow .-czorn.-jzs*. 20C zł. w. *• T91 75 194 75

Banku hypot. gal. pe 200 zł. w. a. . 285 — 290 —
» kredyt, galiu. po S00 zł. w. *■ 333 — 243 —

L is ty  zastaw n e  aa  100 zł.
Tow. kre-3. galie. 5 f ret. w. z. . . . 98 40 99 40

s » a 4 K n 91 70 93 3l>
M „ „ 5 ,  .  okresowe
g ,  „ 4 „ le* 41 1.

98 40 99 40
86 70 87 70

B anku k raj. 4 */,“/, w. a. los. w 51 1. . 91 - 92 —
Sauku hyp. galie. • , w. z. . . . 101 4o 102 4r

97 10 98 l i r
„ » 5 .  10 pret 99 10 100 10

L is ty  d łu żn e  za  100 z łr .
Gal. Zakł. kr. włość 6% w. a. w likwid. 60 25 62 5C
n n n n ^ (p u n 60 25 62 50

Oblirl U  100 zł.
Indem aizaoyjne gać 5 prc. m. k. . . 101 50 102 50
Komunalne Banku kraj. 5•/, w. ». I. cm. 96 75 97 75
P o ty czk i kraj. z r. 1873 d pr. w. a. . 102 75 104 —
Pużyczka „ „ 1883 4 i pół piec. 90 80 91 a -

L osy.
M iasta Krakowa . ............................ 18 25 20 —

,  Stanisławowa ......................... 22 I j 2* 50'
M onety.

D ukat jydomizrski . . ■ • 5 07 77
D ukat c e s a r s k i ................................. i  72 5 82
N ap o leo n d o r.......................................■ • 9 66 9 76
P ó ł im p e r ja ł ....................................... 9 98 10 08
Rubel resyjeki srebrny . . . 1 54 1 64

a ,  papierowy 1 23 1 25
100 marek niemieckich . . 59 70 60 50

W iedeń dnia 28. październik* 1884. Jzisiaj- Z durz
(godz. 1 m. 40 po poł.) SZP poprz.

Lasy alpejsk ie ....................................... 57 7:- 52 25
Akcje węg. >tnku kred. na 200 zł. . . 286 75 289 25
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . . 106 — 106 00
Unionbank 100 zł. . . . . . 86 — 88
Akcje kol“i K arola Ludw ai n» 310 zł. 271 25 272 —
Lombardy floJrj południowa; naJOO zł. XV‘ 30 148 '9c
Akcje kolei Aifóld-Fiume >.m 39e zł. . 178 75 179 —
Akcje kolei państw ow ej............................
Akojr kolei Lwuw.-Czeraiow. na 2j0  sł.

297 50 301 50-
192 75 192 25

W ęgisrsko-galicyjskiej solei aa 300 zł. 160 — 166 59
Losy prsmjowe wiedeńskie na 100 zł. 123 25 123 —
Obligacje węg. w zło i e ...................... 104 50 102 —
Akojc ki h i węg. zaafcedaiej . . . 17"' 25 179 25
Oisaiakie lo s y ........................................ 115 90 115 90
3 proc. losy tureckie na 400 n-anipw . 20 75 21 —
Złota renta węgiar 4 proct. na tOO zł 93 42 93 37
Akoje BanHrereiiia na 100 zł. . . . 103 60 104 —
Rosyjski rubel papierow y.................... l  14% 1 24*/,
Losy premjowe węg. na 100 zł. 115 50 115 75

Osposob onie: lepsze.
W iedeń d. 28. października 1884.

(godz. 10 m. 30 wieezerem).
Akojt k r .d y ta w e ................................... 286 89 287 60
Akcje kolei K arola L udv iks . . . . 270 6o 271 60
Renta papierowa................................... 84 75 00 Ot
Listy hipetoczn© galicyjskie 6 proo. . 104 — 105 2£
Listy gal. Bankr włośaiańsk. 8 prac. . 00 00 03 00
Napoleondery 9 71 9 69

Usposobienie: wyczekujące.
Berlin, d. 28. października 1684.

(goó * 5 m. 35 pe poł.)
Reeyjeki rubel pap’e r e w y .................... 207 65 207 10
Akcje anstr. kredytowe .................... 478 50 482 50
łJ. e kelel Karola Ludwika. . . .—  __ —  —
Ausnjaekie t^nku » t y ......................... 1*6 75 167 —

Teatr hr. Skarbka.

Dziś dnia 29. października „Przyjaciel Fryc*
k o ired ja  w 3ch ak tach  pp. E rk m an a  i C hatrian .

Nadesłane.

Koncerta odbywać się będą 
przez cały sezon zimowy. Czwartki 
soboty niedziele i święta.
(489] Bratnia zgoda

W . Grzywiński
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P O C I Ą G !  K O L E J O W E .
Od 20 maja 1884. poółng zega, a lwowskiege.

uac.ioaz za Lwowa:

Do KRAKOWA: « godz. 10. nfin- wfeezorem pociąg p o s p ie ­
s z n y , o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o gedz. 5 min. 3 popoł. 
pociąg mieszany, i o godz. 6 min. 35. ra,1° pooiąg mieszany lokalny.

Do PODWOŁOCZYK z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6. 
rano poc. pospieszny, o godz. 12 inin. 57 po południu i o godz. 10 min. 
27 wieczór pociąg mieszany

Do PODWOŁOCZYSK z głównego dworca o god*. 5 min. 56 r a ­
j o  pociąg pospieszny, o godz. 12 minut 21 po poł. i o godz. 10 minut 

27 wieczór pociąg mieszany.
Dc OZERNIOW IEG: o godz. 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, o 

godzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 min. 10 w nocy po­
ciąg mieszany.

Do STANISŁAW OW A na Stryj, rano godz. 7 min. U pociąg m ie­
szany, wieczór o godz. 7 min. lu  pociąg omnibusowy i o godz. 1 min. 25 
»o poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Przyohodzą do Lwowa:

Z PODW OŁOCZYSK: na dworzec Pedzamoze o godz. 10 min. 12 
wieczór pociąg pospieszny, c godz. 2 min. 28 rano i o godz 3 min. 43 
'po] południu pociąg mieszany.

Z CZER N IO W IEO : o godz. 10 min. 6 wieezor pociąg pospieszny. 
-• gedz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mieszany.

Z PODW OLOCZYSK: nih dworzec główny lwowski o godzinie 10 
min. 26 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 min. 5 rano i o godz. 
t  miH. 10 po południu pociąg mieszany.

Ze STANISŁAW OW A: na Stryj, rano o godz. 8 min. 20 poc. 
eainibusowy, wieczorem r. godz. 8 min. 32 pociąg mieszany i o godz. 10 
cmin. 56 przed poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Z KRAKOWA: o godz. 5 minut 36 rano pociąg p o s p ie s z n y ! *  o 
godz. 9 minut 27 wieczór pociąg osobowy, o g o d z .ll min. 33 przed połu­
dniem pociąg mieszany.

Cukiernia Mullera
poleca pół kilo 

12  g a tu n k ó w  k a r m e lk ó w  9C et.

Pomadki, czekoladki i Owoce, r a ­
zem zestawione po zł. l.»0.

N ajw yborniejsze pierniki
z własnej pracowni.

N ajprzedniejsza kawa, herbata 
i czokolada.

lńvaga: Dla wygody wielce sza­
nownych gości urządziłem abona­
ment na kawę i czekoladę po bar­

dzo przystępnej cenie. (481)

X X X X t tX t tX X X X
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F ab ry k a  i sk ład  broni

Alfreda Dzikowskiego
W  < ■ L w o w i e

u l i c a  K a r o l a  L u l w i k a  1. 1.

P oleca po cenach najum iarkow ańszych

n ajw ięk szy w ybór rewolwerów7 i  bro­
n i m yśliw skiej.

500 dubeltówek systemu lancaster z najcelniejszych fabryk 
świata na składzie.

Skład fabryczny I f r L I O Ó W E K  systemu Teschttera
o r :i z

LANCASTRÓWEK „ DIANA"
wyrobu Henri Piepera w Liege.

Największy skład I/>: i t i ’o i i ó 'w  do wszystkieh dotąd is tn ie ją­
cych systomów i kalibrów.

( < uniki i l lu s trow nne  w ysr ln  się na żądanie.

SŁAWNY BALSAM
Dr. RICHARDA

przeciw
g o śćco w i, reum atyzm ow i ,

i cierpienio ji pochodnym 
(Flaszka 60 et.) 

do nahyiia v aptece : K KRZYŻA­
NOW SKIEGO we Lwowie [obok Bry- 
śidek) i J» m  r ó g ie  w u e z a w T a r­

nopolu. 141b)

składajrtch się z trzeeli mieszkalnych 
budynków, z kwiatowego jakoteż 
wielkiego owocowego i jarzynnego 
ogrodu, jes t od 15. listopada do 

wyjęcia. - -  Bliższych wiadomego! 
r.d i eh tirma

Hiibner i Hanke
we Lwowie, rynek. (487)

IZYDORA OSTROWSKA
uczennica i .  F rid eń c i Jakowic- 
kifcj, primado.my opery mrdjo- 
lańskiej i p. Passy Cornetty, 
primadonny opery wiedeńskmj 

udziela lekcji 
ŚPIE W U  SOI,OWEGO 

mieszka przy ul. H a lick ie j 1. 28 
[483j I. pic-t-ro

■ul f  r  37
torby, manierki

t l u m o e z k i
; w s z e l k i e  p r z y b o r y  p o ­

d r ó ż n e  polecają najtaniej

Bracia Langner
Lwów, ulica Halicka 1. 16.

w ła sn ość  galio. T ow arzystw a  

lek  arsk.iego.

RODZIKA SOL GORZKA
ze zdroju Bonifacego w M orszgnis

sporządzona pod kontrolą komisji gal. Tow. lekaisniego na sposób so­
li karlsbadzkiej. W  małych dawkach sprawia już obfite wypróżnienia 
bez holu i upośledzenia trawienia. W yszczególniona na 6 wystawach.

Do nabycia we wszystkieh składach wód mineralnych i aptekach, 
w szczególności we Lwowie, u pp. J. Pieposa i P . M ikolascha.

W ysyła en gros

Karząd zdrojow isk
[•-''29] w  M o r s z y n i e .

0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0
O  W n a .!w ie m ra  mhm

N.Z okazji zwinięcia interesu iabrycznegro są do sp rze­
dania- tak w całości jakoteż częściowo następujące  przedm ioty:

I Flammrohr Dampfkessel (Z atmosfery) zupełnie sporzą­
dzony.

I Speisepumpe z lanego żelaza.
I. Kocióf do topienia żelazny cynowany 1000 litr umie.sz-

-ezący.
1 Maszyna do siekania mięsa większych rozm iarów  do 

użycia ręcznie, i z pasem.
2 duże kadzie drzewnianne.
I Waga dziesiętna na 1000 Łilo.
Jako też  większa ilość beczek, stołów, drab in  podwój- 

Dyeh i różnych innych fabrycznych utensyljów. —  Loka]
-fabryczny je s t  również do wynajęcia. — Bliższych wiado­
mości udzieli w każdej chwili firma

HfTBNER i HANKE St. Markiewicza

K I T
<ło okien i drzwi, biały i 

brązowy w najlepszym 
pokoście

p o 1 e- e a i. a

Hubner i Hanke
w e  L w o w ie .

(485) p o 1

Z A K Ł A D  PO G R ZEBO W Y

L i r ó n ' ,  u l .  S o b i e s k i e g o l .  1 0 .

( 9 0 9 0 9 1 9 9 0 0 9 9 3  9 9 9 9 9 9 9 1

3 K IL O W E

Beczułki wina

Zupełnie świeży transport
ze zbioru majowego 1884. 

przez Suez sprowadzonej

Herbaty chińskiej

N.

a mianowicie: pół kilo.
0 .  „Assam -  Pecco - Mandarin"

najprzedniejsza mieszanka 
aromatyczna . . zł. 5 '—

1. „Taszu" P erła  Chin, żół- 
tokwiatowa . . zł. 4'40

2. „Juntojczan Pecha", biało- 
kwiatowa . . zł. 4"—

3. „Nandiyn", czarna iimcną „ 3’20
4. .Souchong," mało narkot.,, 2'80
5. „Congo." familijna dobra „ 2-—
6. „Proszek herbaciany" . „ 1’50
7. „Wysiewkf" z najlepszych 
herbat . . . zł.

8. Souchong- najpr/.edniej 
sza w oryginalnych drew nia­
nych skrzynkach . zł.

9. „Souchong," powyższa na 
wagę . . . zł.

poleca i rozsył*, handel

poleca handel 

HEGELAJSKO-TOKAJSKICH W IN

K. F; POPOWICZA
w T arn o p o lu .

1 becz. Ilegelajskiego stołowego wina po złr. 2‘10 
1 becz. Hegelaj. stoł. lepszego po złr. £’30 i 2 '50 
1 becz. Hegelaj. stołow. aromat, po złr. 2 7u i 3’ — 
1 beczułka Samorodnego wytrawnego po złr. 4’3(* 
1 becz. Erm eleki Bakator, stołowego po złr. 2 '— 

Ceny rozumieją się franco z beczułką okutą że- 
laznemi obręczami, z opłaeonom portem poeztoweui 
tak, że łaskawy odbiorca żadnych innych kosztów 

i nie poniesie. Kupując wina osobiście tylko u pro- 
; ducentów z Tokajskiej okolicy, zaręczam za sm a­

czne. naturalne ilepsze wina jaL z W erszee, które 
5 kilowach bec-zkaoeh przychodzą.

1-70

3-60

Proszę
w ł a s k a w e

zlecenia!
we Lwowie rynek. (486) we Lwowicl Rynek 1. 42
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Nowo otworzony Magazyn 
Wandy Krokowski ej

p rze d te m

L. KROKOWSKI
plac Maryacki l 8

p o lec a :

Płótna rumburgs. na koszule i kalesony 
Płótna */«> */< i na prześcieradła 
Stołową bieliznę na 6, 12 i 18 osób 
Ręczniki nicianue na tuziuy i łokcie 
Szirtingi n ł  bieliznę od 16 ct. do 32 lołećk

Pierwssa krajowa Fabryka cbeniozao- 
kasmełyczna

magistra farmacji i  chemika sądowego ice Lwo­
wie, uiica Kopernika l. 3 

p o l e c a .
Yiolin  przeciw poceniu się rąk i pach. — F lakon  50 ct 
P a d r  sa l icy low y  przeciw poceniu się i odparzeniu nóg, 

pudełko 50 et.
Ocet d e s in fekcy jny  silnie odświeżający i odwietrzają- 

cy powietrze, używany w biurach, korytarzach 
i t. p. — Flakon 50 ct.

K a d z id ło  an tim iazm atyczn e
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje szkodliwe 
zdrowiu ; dając przyjemny i aromatyezny zapach. Używa 
sie w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych. 

— Flakon 50 et.

T r o c ic z k i d esin fekcyjn e do 
k ad zen ia

radykalnie oezyszezają powietrze. — Pudełko 10 ct. 
Składy własne fabryczne we Lw ow ie: ulica H alicka nr 25, 
w Krakowie Sukiennice nr. 20. oraz nabyć można w P rze­
myślu w aptece p. N ahlika, w Jarosław iu w ipteoe p. W i­
słockiego, w Rzeszowie w aptece p. Karpińskiego i w dro- 
gueryi p. Zacharskiego, w Stanisławowie w aptece p. M a­
cury, w Tarnopolu w aptece p. Jainrógiewieza, w Sambo­
rze w aptece p. Marsza, w Kołomyi w aptece p. Stenzla. 

w Samborze w aptece p Aleksiewicza, w Mielcu w apte- 
eh, pn Pawlikowskiego, w Tarnowie w aptece pp. W ierzyc- 

kiego i Piona

Karol Bałłaban
L W Ó W ,

poleea

zupełnie świeżo nadeszle
Marony włoskie.
Jab łka  i gruszki tyrolskie.
Śliwki francuskie Latherenki.
Śliwki obierane P runelki. ( na kom- 
Rydzo na winie franeuzk. ( poty. 
Korniszony na Estragonie.
Kawior A strachański.
Rodzenki z Malagi.
Orzechy duże, długie.
P ierniki Czyńskiego i ciasta do her­

baty angielskie i wiedeńskie. 
Pasztety Strassburskie.
Groszek zielony w puszkach. 
Szparagi i fasolka w puszkach. 
M armolada morelowa do nadziewa­

nia ciast.
Pow idła węgierskie.
Ser Em entalski.

„ Cieszyński.
„ Im perial.
„ Ziołowy.
„ Romadour.
i Newszatelski. (450)

Dra S chw eigera

Y e y e t a b i l i e n  E i t r a c t
eezy pod gw arancją w prteeiągu 4 
?ygod.’i wszelkie skutki samogwałtu 
ja k : Pollueję, Impotencję i powsta­
jące ztąd cierpienia nerwowe i m le­
cza pacierzowego. W szelkie inne 
choroby płeiowe w jak  najkrótszym 
czasie. F lakon wraz z opisem uży­

cia i korespondencją zl. 2 wprost 
przez

D ra SC H  W E IG E R A  
W ien, Y III. Laudongasse 1. Ż9‘ 

„Ostrzegam przed naśladując i  
mi moją firm ę.“

SKŁAD KAWY we LWOWIE
Chorążezyzna 1. 22 na dole.

( A R T U R  K O Ś C I C K I )
darzedaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, albowiem sprowadza 
tekową bezpośiednio od producentów 
z południowej A nitryki, gdzie lat 
dziewięć bawił i osobiście zawiązał 

stosunki. (2361 
Kosztuje we Lwowie 

1 kilo  złr .  1 50, i 1'ttO.
Na prowincji 

4 “/* k ilo  7 z łr .  70 ct. i 8 20 ct. 
f ranco .

Co m iesiąca świeży transport.

W  a i n e

IVa czas dni

Geschfipfa F r  Spadkob.
przeflsipbiurstwp pogrzew w  e 

1 2  : 1 2 zadusznych

„pod Opatrznością“
L w ó w , Orm iańska 12. 

w doutu w łasnym .

W  po cen ach  najum iarkow ańsrzycli
Oświetla i ozdabia groby i grobowce fam ilijne. 
W ieńce  g robow e  — w największym wyborze. 
Główny skład trum ien metalowych, Im itacyj i w ogóle 

trum ien wszelkiego gatunku jak  dębowyeh c, t. e.
U rząd/ainy kompletne pogrzeby — stosownie do ży­

czenia najskromniej i najw spanialej, wyręczając pozostała 
rodzinę we wszelkich sachodaeh i czynnościach z tym sm u­
tnym obrzędem nieodzownie połączonych.

Zamówienia także z prowincji przyjmujemy o każdej 
porze dnia i nocy.

Firm a -łasza posiadając własne realności i depozytu — 
wykonuje zlecenia z wszelką gw arancją w ogóle możliwą, 
reflektując jedynie na chrześeiańskie wynagrodzenie za 
chrześeiańską usługo, (479)

pierwszorzędnych fa­
bryk płótna, bielizna sto­
łowa, chustki do nosa, 
Schiffony i szirtingi z 
fabryki Schrolla i Syna

poleca najtaniej handel

F. Knauera i Syna
„pod z ło ty m  L w e m "  p la c  K a p itu ln y .

Zlecenia s prowincji uskutecznia sie. odwrotną p o ­
cztą. Za  dobroć i trwałość zaręcza się.

J Ogłoflzenift d ro b n e  m »gą być  tylfce d z ień  po 4  
d n iu  po d aw an e . W aze lk lch  tw fo n n acy j d o s ta r-  -fp 
cza  b e z p ła tn ie  A d m in is tra c ja  u lic a  A kadem i- 4

^  e t a  1. S. 4

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena jednego ogłosz. do 6 wierszy 20 ct.

L i s t y  z n a e z o n e  l i t e r a m i  ln b  c y f r a m i  p r z y jm u ją  j j f  

J j .  l i *  i  w y d a ją  i a  o k a z a n ie m  b i l c t n  in u c r a to w e g o .  jJL 
• f i  N a  ż ą d a n ie  I n s e r a t y  u k ł a d a  A d m in i s t r a c j a .  ^

Lekcje  bucna lte r j i  udzielam  
i p rzy g o to w u ję  do egzami- 

nn. B liższa  w iadom ość  ulica 
Zielona I. 22. na dole lub w 
Admin. „K nrjern  L w ow skiego" 
uJ  J  — 7 po po łudn iu  [1145]

Jes t  do w y d z ie rżaw ien ia ,  a
w danym razie nawet i do sprze­

dania w powiecie Rohatyńskim dwie 
rea ln o śc i; jedna obejmująca około 
100 morgów gruntu, druga około 50 
morgów z odpowiednieini za­
budowaniami gospodarczemi — p ier­
wsza '/t mili od drogi żelaznej, 
druga zaś o półtorej m ili od tako­
wej — gleba przeniezna — przy 
wydzie-żawieniu wraz z inweuta- 
rzeni. Bliższe szczegóły można się 
powiedzieć u p. Ju ljana  Schmidt w 
Rohatynie. (1191)
5 y  pow odu  zw in ięc ia  handlu  
A  W Y SPR Z E D A Z  KORALI 
SZN U R K O W Y C H  i b iżn te r j i  
koralow y ch po zn iżonych  sta 
tych  cenach, ul. K o ra ln ic k a l ,  4

Ma ry  Jo h n so n  B aczyńska
nauezyeielka języka angielskie­

go mieszka przy ulicy Haliekiej 
1. 54 na dole. [1201]

Do hand lu  na prowincji, z obro 
tem 6000 zrr. rocznie, poszu­

kuje się wspólnika farmaceuty, lub 
kupca z zawodu. Bliższa wiadomość 
w A dm inistracji „K urjera Lwow“. 
K apitał potrzebny 2 do 3 tysięcy zł.

(1202)

Szukający zajęcia,
T C T a u c z y c ie lk n  niemka mogąca 

udzielać język polski i począt­
ki francuskiego oraz fortepianu po­
szukuje umieszczenia, Adres w Ad­
m inistracji „Kur. Lwow“. (1197)

Y J o s z u k i i j c  s ię  zręczną pannę 
L do szycia suk.en dam skich. — 

Zgłosić się : ulica H alicka nr. 50. 
I. piętro. (1189)

Kupno i sprzedaż,
T \ I a  pp. e m e r y tó w  realność w 
JL * Janowie koło Lwowa za bezcen 
do sprzedania i zaraz do zamieszkania 
Bliższej wiadomości udziela Tyczyń­
ski w Gródku. (1178]

Ą k n d e m ik  poszukuje lekcji na 
j f a ,  wsi. Łaskawe zgłoszenia pod 
ad resem : T. K. Adm. „K urjera 
Lwowskiego". [1202]

. . . - .X«j k o n o in  ktŁwfilsi 7. I r l  w  skRi" 
.CO bie większym, znający wetery- 
narję poszukuje m ie jsca ; zlecenia 
przyjmuje kantor Orłuwskiegu ulica 
W ałowa r  14. (1195)

*Y"\o sp rzed an ia  czako, czapka, 
mundur, płaszcz, 2 bluzy, feld- 

binda, portepee i pałasz. Bliższa 
wiadomość w A dm inistracji „Kurjera 
Lwów". [F j‘J)

Posady i zatrudnienia.
/^Ysoby in te l igen tne j  w  śred- 

n>ni w ieku  p o sz n k p je  się 
do p ro w ad zen ia  domu i d o zo ­
ru  ch łopczyka . Zgłoszen ie  o- 
sob iśc ie  lub  l is to w n ie  p r z y j ­
m uje z grzeczności  W p an i  
T u rk o w sk a ,  nlicn na R nrach  
1. 2 w e  L w ow ie . [H81]

'Y N ubeltów ka Lefaucheus, Cal. 
J z J  20. z lufami adamaszkowemi 
mało używana, zgrabna, lekka i 
donośna, wyborna, na błota jest 
wraz z wszelkiemi przyborami my- 
śliwskiem i za zniżaną cenę złr. 70. 
do nabyeia. Zgłoszenia do urzędu 
pocztowego w Radymnie. (1199)
•jO ianino 7 oktaw prawie nowe do 
JCT nabycia i fortepian krótki za 120. 
W iadomość w składzie fortepianów 
Wł. Mańkowskiego, ul. Pańska 1. 10 
we Lwowie. (1193)TTplowarzystwo ły ż w ia rz y  we

JL Lwowie poszukuje kasjera za 
kaucją. Reflektujący zechce zgłosić 
się po informacje do pizewodni- 
cząeego nl. Podzamcze 1. 13 a 
ewentualnie w handlu p. F . Buscha- 
ka pl. H alicki. (1192]

T  V’n r m o , , i um  czarne rzeźbione XJL na 5 oktaw, z Klawiszami o 
podwójnych tonach w 9 rejestrach 
jes t za 2/3 ceny kupna do sprzeda­
nia. B liższa wiadom >ść w Admin. 
„K urjere". (1190)

M ieszkania i sklepy,
-<i  pokój zaraz do najęcia ; ulica 
J( Kam ienna 1. 1. na drugiem pię­
trze. (1184]

Q  poko i z przyleżytośeiami na I 
O  piętrze i 2 sklepy w realuości 
1. 8. ni" Czarneekiego do wyuajęeia. 
Bliższa wiadomość tamże u dozorcy.

(1204]

A  o bsze rny  pokó j kawalerski 
|  frontowy zaraz do wynajęcia. 

D r ga W ulecka 1. 4 za ogrodem 
Prohaski. (1196)

£ )p o k o i  na I piętrze z balkonem , 
t,y  i przy należnościam i k tóre mo­
żna podzielić na 2 m ieszkania, przy 
ul. Kraszewskiego 1. 23 z widokiem 
na ogród Jezuicki, do wynajęcia.U) pok o je  z kuchnią i przynaie- 

Z a  żytośeiami do wynajęcia od 1. 
listopada za 10. złr. miesięcznie, ul. 
P iekarska i. 61. O^alon duży o 5 oknach z dwoma 

c l  niszami, elegancko umeblowa­
U) p o k o je  w parterze frontowe z 
/ j  kuchnia etc. od 1. g rudn ia  do 
wynajęcia ul. Łyczakowska 1. 87 .

(1170)

ny, je s t do wynajęcia p. 1. lo .  plac 
H alicki. B liższa wiadomość u do­
zorcy w suterenie. (H 74)

U) p o k o je  kawalerskie i 3 pokoje z 
Za. kuchnią zaraz do wynajęcia przy 
ul. Kraszewskiego 1. 25. (1053)

Y/T* kainieniey  Wgo Brykczyń- 
Y Y  skiego róg ul. Kościuszki i 

Majerowskiej obok W ydziału krajo­
wego, są od 1 listopada do w ynaję­
cia większe i mniejsze pomi eszka- 
nia. (1187.)

A  p o k o je  z kuchnią w parterze 
przy placu Chorążezyzny 1. 6. 

mogące służyć na urządzenie pożą­
danego w tej okolicy handlu, od 1. 
listopada do wynająeia. (1176] YTTIegancko um b lu n o i ie  miesz- 

r o  kanie o 6. pokojach które się 
da podzielić na 4. i pojedyncze po­
koje na zimę lub miesięcznie do 
wynajęcia ul. Majerowska 1. 7.

[1172]

A  p o k o je  z przedpokojem, we- 
randa z kuchnią piw nicą i stry­

chem są do najęcia od 1 grudnia 
1884 na dole przy ulicy Stryjskiej 
1. 2 B. (1188) .

W ydawca: Wojciech Haniecki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Bewakowiez Henryk. 
D rukarn ia  „K nrjera Lwowskiego*.


